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A d re s R e d a k c y i i  A d m in is tra c j i : 
K ra k ó w , u l. B ra c k a  1 5 .

T e le fo n  l i r .  3 9 6 .

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu*, 

Kraków, Bracka 15.

Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
•yj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. Organ polskiej partyi socyalno-demokratyeznej.

N um er p o je d yn czy 8  h a le rzy . 
N um er p o n ie d zia łk o w y  4  h a le rze .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N ap rzó d  K ra k ó w .

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
60 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r  y i: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — D la robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g łoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N ad esłane od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.,

Z D N I A .
Kraków, dnia 19 grudnia.

Rachunek parlamentarny.
Dnia 18 bm. we środę zakończyła Izba 

posłów swe obrady i posłowie rozjechali się, 
by w czasie feryj świątecznych wypocząć po 
trudach „pracy parlamentarnej*. Dr. Kórber 
pozbył się na chwilę ciężaru i uzyskał wolny 
czas do rozmyśłiwania nad nowymi sposoba­
mi „uzdrowienia* parlam entu i zmuszenia 
go, by jak najrychlej załatwił „konieczności 
państwowe.*

Prawie trzy miesiące trw ała obecna sesya, 
i jeżeli zechciałby ktoś przejrzeć bilans tej 
„ustawodawczej'pracy,* to ostateczny rezul­
ta t będzie, jak zwykłe, równy zeru. Trzy 
miesiące ustawicznych targów między rządem 
a stronnictwami, trzy miesiące ciągłych „prze­
sileń*, pogróżek dymisyi, rozwiązania Izby, 
lub zamachu stanu —  w rezultacie zaś zmia- 
na §§ 59 i 60 ust. przemysłowej w duchu 
czysto reakcyjnym, stanowiąca koncesyę dla 
antysemitów.

Dalej ustawa o stowarzyszeniach rolniczych, 
uwzględniająca wyłącznie tylko interesy wiel­
kich obszarników, szczególnie galicyjskich; 
co zaś do uchwalonego podwyższenia płac 
dyurnistom i auskultantom, oświadczył wy­
raźnie minister skarbu Bóhm-Bawerk, że rząd, 
z „braku funduszów*, podwyższenia tego n ie 
p r z e p r o w a d z i .

Ustaw, któreby miały społeczne lub poli­
tyczne znaczenie, napróżno szukać w parla­
mencie austryackim. Zapowiedzianej w mo­
wie tronowej reformy ustawy prasowej rząd 
dotyehezas rr i e w n  i ó s ł, również n i e  do - 
' i z y m a l  dr. Kórber tylokrotnych obietnic, 
iż wniesie ustawę o ubezpieczeniu robotni­
ków. To są „drobnostki* dla rządu, który 
przedewszystkiem domaga się ugody z Wę­
grami, r e k r u t a ,  lub nowych armat. Skutki 
przywilejów politycznych, na których opiera 
się parlam ent austryacki, widoczne są na 
każdym kroku. Albo traci parlam ent czas na 
jałowych, szowinistycznych sporach, albo też 
„praca* jego odbija się dotkliwie na skórze 
ludu.

Przypatrzmy się teraz roli, jaką w ubiegłej 
sesyi odgrywała oficyalna reprezentacya kraju, 
Koło polskie! Żadne inne stronnictwo nie 
okazało tyle serwilizmu wobec rządu, takiego 
lekceważenia narodowych i ekonomicznych 
interesów kraju, co stańczycy. W ierni zasa­
dzie „stania* i wiedząc, gdzie szukać oparcia 
za gospodarkę w kraju, stańczycy poselską

swą „pracę* zasadzali zawsze na wycieraniu 
przedpokojów ministeryalnych, zaprzepaszcza­
jąc najżywotniejsze interesy społeczeństwa 
polskiego. Wystarczy wskazać na oburzające 
zachowanie się Koła polskiego wobec inter- 
pelacyi, wniesionej przez posła tow. D a ­
s z y ń s k i e g o  w sprawie pocztowych szy­
kan pruskich, na zachowanie się stańczyków 
w sprawie „Morskiego Oka.* Dopiero teraz 
okazuje się, że cała „akcya* Koła polskiego 
w tej sprawie była nędzną, perfidną kome- 
dyą, obliczoną na zamydlenie oczu krajowi. 
Wychodzi na jaw, że nie „obca władza* wy­
dała żandarm eryi nakazu ważania spornego te­
ry toryum za własność Węgrów. Sami więc stań­
czycy zdradzili haniebnie całą sprawę i oszu­
kali po prostu społeczeństwo.

Dalszą ilustracyą „pracy* stańczyków jest 
stanowisko ich wobec kolei bośniackich. Ko­
lej ta przynosi tylko Węgrom korzyści poli­
tyczne i ekonomiczne i ułatwia im wywóz 
towarów. Koło polskie jednak oświadczyło się 
za kolejami, uważanymi przez rząd za podaru­
nek dla Węgrów, natomiast nie domaga się 
zupełnie kolei galicyjskich, przez rząd przy­
rzeczonych, a niedotrzymanych. Za te usługi 
oddawane rządowi, nawet ze szkodą dla kra­
ju, otrzymują stańczycy „carte blanche* na 
wybory galicyjskie i czułą opiekę rządu w ka­
żdym kierunku. Najlepszą ilustracyą tego ta r­
gu jest odpowiedź dra Kórbera na interpela­
cyę w sprawie wyborów galicyjskich, lub od­
powiedź ministra skarbu na interpelacyę w 
sprawie defraudacyi podatkowej hr. Potockie­
go. To też wdzięczność stańczyków i ich po­
lityka lokajska dochodzi aż do zupełnego po­
deptania godności narodowej. Za kilka dni zbiera 
się sejm galicyjski. Stańczycy już dziś czynią 
wysiłki, by nie dopuścić w sejmie do inter- 
pelacyi i dyskusyi w  sprawie wrześnińskiej. 
Dyskusya taka byłaby niemiłą dla rządu, 
zirytowałaby konsula pruskiego, zmuszałaby 
hr. Gołuchowskiego do nowych pokłonów i 
przeprosin wobec am basadora niemieckiego, 
więc stańczycy już dziś starają się stłumić 
wszelki głos oburzenia i protestu w sejmie. 
Komedyanci polityczni wystawiają cierpliwość 
kraju na wielką próbę...____________________

W iec polski w Paryźu.
Paryż, 15 grudnia.

Gwałty, popełniane przez hakatystów pru­
skich na Polakach, odbiły się silnem echem 
i wśród Polonii paryskiej. Postanowiono na­
tychmiast zwołać wiec Polaków, zamieszka­
łych w Paryżu, celem zaznaczenia swego sta-

j nowiska wobec gwałtów pruskich i wobec 
j tchórzliwego zachowania się w całej tej spra­
wie oficyalnej reprezentacyi polskiej w Berli­
nie i Wiedniu.

Wiec ten odbył się w niedzielę, dnia 15 
b. m., o godzinie 7 wieczorem, w sali Cafe 

J Procope. (Przed kilku dniami zamieściliśmy 
! o nim telegraficzną wiadomość. Red.). Porzą­
dek dzienny b rzm ia ł: 1) Sprawa wrześniń- 
ska. Znaczenie i skutki manifestacyj i odezw 

•protestujących. 2) Stanowisko nasze wobec 
Prus i Rosyi. 3) Go mamy czynić na emi- 
gracyi wobec ostatnich wypadków w kraju ? !

W zgromadzeniu wzięli udział prawie wszy- | 
scy Polacy, zamieszkali w Paryżu. Do pre- j 
zydyum wiecu zostali w ybran i: Bolesław L i- 
m a n o w s k i ,  Stanisław G i e r s z y ń s k i ,  Wa- j 
cław S t u d n i c k i  i Wład. H a j k o w i c z .

W czasie dyskusyi padały ostre słowa b e z -! 
względnej krytyki i potępienia dla lokajskiej 
uniżoności Koła polskiego w Berlinie i Wie­
dniu. Nadto wiec wyraził najwyższą pogardę 
dla denuncyanta Szymańskiego, redaktora 
„Orędownika* — i postanowił zbojkotować 
wszystkie jego wydawnictwa. Szymański jest, 
jak wiadomo, s z c z e r y m  p r z y j a c i e l e m  
i s o j u s z n i k i e m  p. J a s t r z ę b c a - P o -  
p ł a w s k i e g o  z „ W i e k u  XX*.

Po dłuższej, ożywionej dyskusyi, w której 
zabierało głos wielu mówców, zostały uchwa­
lone następujące rezolucye:

1. Rezolucya tow. L i m a n o w s k i e g o :
„Oburzające gwałty, popełniane na dzieciach

polskich we Wrześni i niesprawiedliwe w y­
roki polityczne sądów zaborczych państw, są 
nieodłączne od panowania najeźdców. P o ­
winniśmy to sobie powtarzać nieustannie i z 
całą gorliwością poprzeć to czynne stronnictwo 
w krajach naszych, które zajmuje się uświa­
damianiem i organizowaniem sił ludowych. 
Uświadomiony i zorganizowany lud polski za­
prowadzi w niepodległej Rzeczypospolitej po­
rządki zgodne ze sprawiedliwością i pożytkiem 
powszechnym*.

2. Rezolucya tow. S t.:
„Wiec polski potępia z całą stanowczością 

wszelkie wyzyskiwanie procesu wrześnińskie- 
go na rzecz agitacyi moskalofilskiej*.

3. Rezolucya p. K o s t r z e w y  (z popraw ­
kami kilku mówców):

„Zgromadzeni w Paryżu Polacy na wiecu 
dnia 15 grudnia w y r a ż a j ą  s w ą  p o g a r - j  
d ę d l a  K o ł a  p o l s k i e g o  w B e r l i n i e ;  
i w W i e d n i u ,  z a  p o s t ę p o w a n i e  w 
s p r a w i e  w r z e ś n i ń s k i e j ,  wzywają Ko- I  
ł o  p o l s k i e  w B e r l i n i e ,  by z ł o ż y ł o l  
n a t y c h m i a s t  s w o j e  m a n d a t y  i zazna- 1

czają, iż Polacy w parlamencie tak berlińskim, 
jak i wiedeńskim, powinni iść razem ze skraj­
ną lewicą przeciw rządowi*.

4. Wniosek W acława S t u d n i c k i e g o :
„Zważywszy, że Szymański, redaktor „Orę­

downika*, nieraz już uprawiał r z e m i o s ł o  
d e n u n c y a n t a ,  zważywszy, że tenże Szy­
mański był głównym świadkiem obciążającym 
w procesie p. Rakowskiego — Polacy, ze­
brani na wiecu w Paryżu, wyrażają swoje 
oburzenie, że denuncyant n ie  p o n i ó s ł  d o ­
t ą d  z a s ł u ż o n e j  k a r y  i p o s t a n a w i a j ą  
b o j k o t o w a ć  p r z y n a j m n i e j  o r g a n  
S z y m a ń s k i e g o ,  „Orędownika* i w s z y s t ­
k i e  w y d a w n i c t w a ,  n o s z ą c e  p o d p i s  
S z y m a ń s k i e g o . *

5. Wniosek dra R a t u l d a :
„Zwołać meeting z referentami Francuzami 

dla poinformowania Francyi i Europy, o sta­
nie sprawy polskiej W trzech zaborach*.

Po uchwaleniu wszystkich powyższych re- 
zolucyj zakończył się wiec późno w nocy. 
Wśród uczestników zgromadzenia zebrano 
22 franków na polską czytelnię ludową w Ka- 
towicach na Górnym Śląsku.

Obrazki polityczne
z Górnego Śląska.

Górny Śląsk jest klasycznym terenem, na 
którym zetrą się wkrótce dwa stronnictwa: 
klerykali polscy, idący ręka w rękę z centrum, 
i socyaliści polscy. Wybory do parlam entu 
odbędą się w 1903 r.; im bliżej do tego te r ­
minu, tem bardziej staje się agi tacy a żywszą. 
Ostatnie wypadki w Prusiech oznaczają prze­
wrót polityczny na Górnym Śląsku. Nie od 
rzeczy więc będzie, jeżeli czytelnikom naszym 
przedstawimy opis ciekawego wiecu ludowe­
go, odbytego w Bytomiu. Dla poznania sto­
sunków tamtejszych jest wiec ów nader zna­
miennym. Oto sprawozdanie z wiecu:

Na niedzielę 15 grudnia zwołało stronni­
ctwo, grupująee się około „Katolika*, wiec do 
sali „Sanssouci* w Bytomiu. Zapowiedziano 
referaty o „żywiole polskim na G. Śląsku* i o 
„dobrowolnej germanizacyi*. Sala zebrania 
była już przed rozpoczęciem zupełnie prze­
pełniona, setki miejsca nie znalazły. Zjawiły 
się też licznie kobiety: panie redaktorowe. 
doktorowe, żony robotników, chłopki w bar­
wnych chustach; cała galerya była zajęta. 
Policyą zażądała, aby kobiety ze sali wyszły, 
jakkolwiek nie miała n a j m n i e j s z e g o  
p r a w a  do takiego postępowania. Gdyby pp. 
katolikowcy wnieśli już skargę po wiecu w 
Królewskiej Hucie, nie mieliby znowu zawodu.

E M I L  Z O L A .

161)
PO W IEŚĆ.

S ta ło  s ię  to  u  n ieg o  k u lte m  te g o  o jca , tw ó rc y , 
re g u la to ra ,  k tó ry  w y d o b y w szy  lu d z i  z  m u łu , ob­
d a rz y ł  ic h  ro ś lin n o śc ią , g rz a ł,  św ie c ił  i p o b u d z a ł 
w szy s tk o  do ru c h u . W ła d a ł  on  w  sw ej g lo ry i, 
j a k  k ró l  w sz e c h p o tę ż n y , b a rd z o  d o b ry  i sp ra w ie ­
d liw y , a  n ie z b ę d n y , k tó re g o  z n ik n ię c ie  b y ło b y  
z a g ła d ą  w szy s tk ie g o . S ło ń ce  to  zg ro m a d z iło  s k a r ­
b y  c ie p ła  w  w ę g lu  k o p a ln y m , k tó ry  p rz y ro d a  
w y d y s ty lo w a ła  w  z iem i. D o n ie g o  w ięc  n a le ż a ło  
się  zw ró cić , a b y  z a o p a try w a ło  n a d a l  sw e  s tw o ­
rz e n ie , c z ło w ie k a  i  św ia t, w  ciep ło . Z n ik a ją c  w  
nocy , o d d a la ją c  s ię  w  z im ie , n ie c h b y  zo staw ia ło  
udziom , a ż  do sw ego  p o w ro tu , z a p a s  sw ego  św ia- 

t  a  i ż a ru .  I  p ro b lem  s ta w a ł  się  z u p e łn ie  ja sn y m  
i p r o s ty m : sz ło  o z g ro m a d z e n ie  c ie p ła  s ło n e cz n e ­
go, z a m ia n ę  te g o ż  z ap o m o cą  sp e c y a ln y c h  a p a ­
r a tó w  w  e le k try c z n o ść  i  p rz ec h o w y w a n ie  je j  w  o- 
g ro m n y ch , t rw a ły c h  z a p a sa c h  do d a lszeg o  u ż y tk u .

e“  sP °sób  zd o b y ło b y  się  n ie p rz e b ra n e  ź ró d ło  
S1 y . leci® z b ie ra ło b y  się  p ro m ien ie  w  sp ic h rze , 
z a  n a d e jśc ie m  n o cy  i z im y  c z e rp a ło b y  się  z  n ich  
św ia tło , c iep ło  i ru c h . W  te n  sposób e le k try ­
czność  s ta ła b y  się  o s ta te c z n ie  cu d o w n y m  p o śre ­
d n i iem  d la  c z ło w iek a  do sw o b o d n eg o  z a o p a try -

pomocnilz W skarbnicaclł natury w  p o trz e b n e  s iły

czonychenS e Jr dana oddawaly si« Juz miv/R [ u‘’ k o n s tru o w a n e  p rz e z  n ic h  p rz y rz ą d y  
(\', l̂lZL.n il 'r’,ly  św ia t ł a  s ło n e cz n eg o  w  e le k try c z n o ść , 
p  zos . . .  7. a  m \\ \ ą  la b o ra to ry jn ą .  P o t r z e b u je  by ło

w y k o n a ć  w  ro z m ia ra c h  o lb rzy m ich , n a  p o ż y te k  
lu d u  ca łeg o . T o  te ż  p rz e z  s z e re g  l a t  w zn o sił 
J o rd a n  w  d a w n y m  p a rk u  C re c h e r ie  o g ro m n e  w ie­
że, k tó ry c h  p rz e z n a c z e n ie  n ie  b y ło  z n a n e  n ik o ­
m u, o d m aw ia ł bow iem  o b jaśn ień . T u  z a m y k a ł  się  
w  to w a rz y s tw ie  sw oich  lu d z i i m im o n iep o w o ­
dzeń , z  h e ro ic zn y m  u p o re m  s ła b o w ite g o , a le  c ie r ­
p liw eg o  i  w y trw a łe g o  p ra c o w n ik a , p ra c o w a ł n a d  
ro z w ią z a n ie m  z a g a d k i, a ż  i d o k o n a ł d z ie ła , spo ­
r z ą d z ił  a p a ra t ,  c z e rp ią c y  z  s ło ń c a  n ie p rz e b ra n e  

i m asy  e le k try c z n o śc i do u ż y tk u  B e a u c la ir .  J e d y -  
1 n y m  b łęd e m  w y n a la z k u  b y ły  og ro m n e  s t r a ty  s iły  

p rz e z  z im ę i te m u  t r z e b a  b y ło  je s z c z e  z a r a d z i ć !
J o rd a n  t a k  ju ż  b y ł  s ła b y , że  n ie  m ó g ł w ycho- 

| dz ić . T e le fo n e m  k ie ro w a ł ro b o tn ik a m i. C h c ia ł j e ­
d n a k  ży ć, p ó k i n ie  sk o ń czy , w te n c z a s  do p iero  
p o ż eg n a ć  św ia t. A  o d n ió s łszy  w re sz c ie  i te n  

i su k ces, u d o sk o n a liw sz y  w y n a la z e k  ta k ,  że  z a p a sy  
e le k try c z n o śc i d a ły  się  b e z  s t r a t  p rz ec h o w a ć  czas 
n ie o g ra n ic z o n y , z a p ra g n ą ł  ju ż  ty lk o  p o ż eg n a ć  

; sw e d z ie ło , u śc isn ą ć  b l iz k ic h  i ro z p ły n ą ć  się  w  
! w szech św iec ie .

B y ło  to  w  p o g o d n y  i c ie p ły  d z ie ń  p a ź d z ie rn i-  
j kow y. S łońce  św iec iło  ja s n o . N a  d rz e w a c h  k o ły ­

sa ły  się  r e s z tk i  liśc i. J o rd a n  u p ro s ił  S o e n re ttę , 
a b y  go po  ra z  o s ta tn i  z an ies io n o  w  fo te lu  do 
je g o  fa b ry k i , g d z ie  o d b y w a ła  się  in s ta la c y a  n o ­
w y ch  re z e rw o a ró w . C h c ia ł b y ć  św ia d k iem  teg o  
o s ta te cz n e g o  z w y c ię s tw a  sw ej p ra c y . S p ę d z ił  ta m  
c a łe  dw ie  g o d z in y  p ięk n e g o  p o p o łu d n ia , z w ie d z a ­
ją c  w szy s tk o  i r e g u lu ją c  fu n k c y e  a p a ra tó w .

F a b r y k a  s ta ła  u  s tó p  g ó r  B leu ses , w  części 
p a r k u  zw ró co n e j n a  p o łu d n ie , k tó r a  n ie g d y ś  b y ła  
ra je m , o b fitu ją cy m  w ow oc i k w ia ty .  W ie że  s te r ­
c z a ły  tu  n a d  o b sze rn em i b u d o w lam i o d ach ach  
z s z k ła  i s ta li ,  k a b le  u k r y te  b y ły  p o d  z iem ią . 
U k o ń c zy w sz y  sw ą  w iz y ta c y ę , J o rd a n  k a z a ł  się  
z a trz y m a ć  w d z ied z iń cu  c e n tra ln y m , g d z ie  p o ­

w ió d ł p o  r a z  o s ta tn i  w z ro k iem  po  tem  d z ie le  
c a łeg o  sw eg o  ż y c ia , po  tem  ź ró d le  ż y c ia  p r z y ­
sz ły c h  p o k o leń .

—  C h o d źm y , rzecz  j e s t  sk o ń czo n a  i d o b ra , 
m ogę ju ż  iś ć  te ra z  —  o d e z w a ł s ię  w re sz c ie  z 
u śm iechem  do  S o e u re tty , id ące j k r o k  w  k ro k  
za  je g o  n ie s io n y m  p rz e z  dw ó ch  lu d z i fo te lem . —  
W ra c a jm y  do  dom u s io s tro .

B y ł  p e łe n  ra d o śc i, p ro m ie n ie ją c y , j a k  su m ien ­
n y  p ra c o w n ik , co u j r z a ł  k o n iec  tru d n e g o  sw eg o  
d z ie ła , S o e u re tta , k o rz y s ta ją c  z p ię k n e j p o g o d y , 
sk ie ro w a ła  p o ch ó d  u m y śln ie  n a  n ieco  d a lsze  
d ro g i, a b y  b r a t  u ż y ł  p o w ie trz a . W y p a d ło  im  
m inąć dom  Ł u k a s z a ,  z k tó ry m  J o rd a n  n ie  w i­
d z ia ł  s ię  od  k i lk u  m iesięcy , k o re sp o n d u ją c  j e ­
d y n ie  i p o ro z u m iew a ją c  się  za  p o śre d n ic tw e m  zaw sze  
ru c h liw y c h  s ta ru sz e k  z p rz y ja c ie le m , k tó r y  n ie  
o p u sz c z a ł ró w n ież  do m u , z an iem ó g łsz y  z u p e łn ie  

| na  n o g i. O s ta tn ie  p ra g n ie n ie  o d e zw a ło  s ię  w  u- 
I m ie ra ją cy m , k tó re g o  ju ż  p o c z y n a ł  o g a rn ia ć  b ło g i 
! sen.
I —- P ro s z ę  c ię , s io s tro , z a trz y m a jm y  się  p o d  
tem  d rzew em  w y so k ie m , a  t y  w s tą p  do Ł u -  

| k a sz a  i p o w ied z  m u, że  p rz ec h o d zą c , czek am  
I tu  n a ń

S o e u re tta , o b a w ia jąc  s ię  w z ru sz en ia  ta k ie g o  
I sp o tk a n ia , z a w a h a ła  się , n a le g a ł  je d n a k  z uśm ie-
i chem  ta k ie j  d o b ro c i :
j —  J e s t  ta k  ła d n ie .. .  P o g a d a m y  o s ta tn i  ra z , 

p o żeg n am y  się . J a k ż e ż  n am  się  ro z s ta w a ć  bez  
i uśc isk u .

B y ła  to  g łę b o k o  w z ru sz a ją c a  ch w ila , k ie d y  i 
Ł u k a s z  u k a z a ł  s ię  n a  p ro g u , n ie s io n y  ta k ż e  w 
fo te lu , Z u za n n a  i Jo s in a  to w a rz y s z y ły  m u. U s ta ­
w iono fo te le  razem .

—  M ój p o c zc iw y  Jo rd a n ie !  j a k ż e  ci d z ię k u ję , 
j a k  to z tw e j strony p ię k n ie , żeś u m o ż liw ił  nam  
zobaczyć się  i p o żeg n ać .

—  P rz y sz e d łe m  do  c ieb ie , d ro g i  Ł u k a s z u , ja k  
ty  p rz y s z e d łb y ś  do  m nie . P o m y śl t y l k o ! ż y c ie  
n a sz e  u p ły w a  o d  l a t  ty ln  w  ró w n o le g łe m  d z ia ­
ła n iu .  S ta liśm y  się  w k o ń c u  p o d p o rą  je d e n  d r u ­
g iem u, T o  te ż  n ie  p o tra f iłb y m  u m rze ć  sp o k o j­
n ie , n ie  p rz e p ro s iw s z y  c ię , żem  n ie  m ia ł  n ie g d y ś  
w ia ry  w  tw e  p la n y , że  b y łe m  p rz e k o n a n y  o ich  
bezo w o cn o śc i. T y m c z a se m  m ia łe ś  ra c y ę  z u p e łn ą  
i p rz ez  s tw o rz e n ie  te g o  M ia s ta  p o k o ju  i s p r a ­
w ied liw o śc i, d o w io d łe ś  m i te g o  w sp an ia le , p r z y ­
sp ie sz a jąc  sk o n  n ę d z y  i k rz y w d  o j a k ie  s to  la t .  
P rz y z n a ję  ci to  z c a łe g o  se rea , w y z n a ję , że p o ­
d z iw ia łem  c ią g le , w ie lk o ść  tw e j a k c y i  i  że  mi 
b y łe ś  czę sto  p rz y k ła d e m .

W  te j  c h w ili Ł u k a s z  w y k rz y k n ą ł :
—  O ch, m ój p rz y ja c ie lu ,  ty lk o  n ie  m ów m y o 

j p rz y k ła d a c h . T o  ty  d a w a łe ś  m i p rz y k ła d  b ezu - 
; s ta ń n ie , i  to  n a jw y ż sz y , n a jw sp a n ia ls z y ...  P rz y -  
: p o m n ij so b ie  ty lk o  m oje  c h w ile  z w ą tp ie n ia , m oje 
! n ie m a l u p a d k i  n iek ie d y , c ieb ie  z a ś  z a w sz e  z a s ta ­
w a łem  k rz e p k o  s to jąceg o  n a  s ta n o w isk u , z  d a le ­
ko  w ię k sz ą  n iż  u  m n ie  o d w a g ą  i w ia rą  w  sw e

! d z ie ło , n a w e t w  ta k ic h  c h w ila ch , k ie d y  w sz e lk a  
i p ew n o ść  d o k o ła  c ieb ie  c h w iać  s ię  z d a w a ła  i  w a- 
i l ić  w  g ru z y ... N ie z w y c ię ż o n ą  tw ą  s iłę  to  s ta n o -  
j w iło, ż e ś  w ie rz y ł  ty lk o  %  p ra c ę ,  że  w  p ra c y  
| sam ej je d y n ie  p o k ła d a łe ś  z d ro w ie , w y łą c z n ą  ra -  

cyę  d z ia ła n ia  i ż y c ia . W  te n  sposób d z ie ło  tw o ­
j e  w esz ło  c i w  k re w , w  m ózg , w ro sło  w  tw e  
se rce , s ta ło  s ię  tę tn e m  ż y ł  tw o ich , i m y ślą  c z u j­
n ą  b e z  p rz e rw y  w  g łę b ia c h  tw e j in te l ig e n c j i .  
Ono je d n o  is tn ia ło  d la  c ieb ie , ono je d n o  b u d o ­
w a ło  s ię  z  m a te ry a łó w  c a łeg o  tw eg o  ż y c ia , ja k ie  
w  n ie  w k ła d a łe ś  g o d z in a  z a  g o d z in ą . T o  te ż  j a ­
k iż  p o m n ik  n ie z n isz c z a ln y , j a k i  p e łe n  b la s k u  i 
s z c zę śc ia  d a r  z o s ta w ia sz  po sob ie  lu d z k o ś c i! .. .  Mo­
je  d z ie ło  b u d o w n ic ze g o  m ia s ta , p a s te r z a  Indu, n ie 
m o g ło b y  się  z p e w n o śc ią  d o k o n ać  i n ieb y ło b y  je -
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Kobiety opuściły z największem oburzeniem 
galeryę — słyszano wykrzykniki, jak : „Wam 
Września potrzebna!“ ...

W ybierając się na wiec, spodziewaliśmy się, 
że usłyszymy co nowego. Tymczasem — sta­
rzy mówcy i — stare mowy. Redaktorzy „Ka­
to lika",^ . Siemianowski i Dombek, objeżdża­
ją  od wielu lat Górny Śląsk z jednym 
i tym samym referatem, który już każdy ze 
stałych wiecowników powinien umieć na pa­
mięć! Szumne frazesy, ciągłe powtarzanie 
zdań i wykrzykników, brak wszelkiej nowej 
myśli ton wierno poddańczy wobec państwa pru­
skiego i germanizującego kościoła, delikatne 
względy na centrowców, przez lud znienawi­
dzonych, zatajanie dzielnej obrony ludu pol­
skiego przed hakatą ze strony socyalistycznej, 
łączenie naszych spraw narodowych z intere-

manizacyjny (głośne okrzyki: „Precz z nim! 
H ańba m u !“) i dodał:

„Lud nie może być na to spokojnym, aby 
posłowie — p. S. mówił o Ballestremie — 
wybrani przez lud polski, szydzili z jego 
uczuć." (Huczne, przeciągłe oklaski, okrzyki: 
„Precz z nimi!").

Ale na tej krytyce p Siemianowski po

ru , bo dzisiejszy kler germanizuje ludność 
polską. Kollmann, Ballestrem i inni dają ty ­
siące na katolickie kościoły, a są najgorszymi 
hakatystami. Lud nasz nie powinien chodzić 
do „Kriegervereinów“ ! (Huczne, długotrwałe 
oklaski.) To przecież broń, którą się wrogo­
wi daje w rękę. Rodacy nasi nic tam nie

KRONIKA.

rozumieją, tłuką językiem i śpiewają jak pa 
przestał. A przy przyszłych wyborach pano- pugi, (Żywe oklaski). Mówca kończy: Zakła- 
wie referenci będą znowu agitowali za tymi dajcie wszędzie towarzystwa robotnicze i czy- 
posłami, o których lud na wiecu w o ła ł: i tajcie dobre książki i gazety polskie! (Liczne I w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) od godziny 
„Hańba im! “ I oklaski.) 71/, do 8 'i, wiecz wykład p. Maryi T u r z y  my :  „Re-

Po kilku energicznych zwrotach o sprawie Po bardzo słabej odpowiedzi p. Siemianow- llgie ludow starożytnych".

K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 20 grudnia. 1826. 
Powstanie w Wenezueli. — 1830. Belgia staje się 
królestwen. — 1895. L e o p o l d  J a k o b y  umiera. 

D z iś  t e a t r  z a m k n ię ty .
Sobota: „Krzyżacy", obraz dziejowy w 12 odsłonach, 

ułożony na scenę przez A. Walewskiego z powieści 
H. Sienkiewicza (nowość).

Niedziela: „Krzyżacy".
U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś

wrześnińskiej, które przyjęto d e m o n s t r a ­
c y j n y m i  o k l a s k a m i ,  p. S. zakończył swą 
mowę.

Drugi mówca, p. D o m b e k ,  także redak-

skiego, którą tylko m n i e j s z o ś ć  zebrania 
oklaskiwała, wiec został zamknięty.

U n iw e r s y te t  lu d o w y  w e  L w o w ie .  Dziś we 
własnej sali (Pasaż Mikolascha) od godz. 7 do 8 ‘;a 
wieczorem wykład dra Jana P a w l i k o w s k i e g o  : 
„O rzemiośle".

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do
tor „Katolika", zachęcał do uczenia dzieci po 

sami kleru, brak logiki i konsekwencyi poli- polsku, do zakupowania elementarzy, do wy- Manp7li,i«<
tycznej — no i wreszcie silny i przyjemny i stępowania przeciwko zbytecznym niemieckim „K d p rżu u  ■
glos — oto zalety pana redaktora Siemianow- | nabożeństwom w polskich parafiach itd. Mó-j 1 -----  - ..
skiego. wił o teatrze germanizacyjnym  ̂ i ubolewał,! P l * Z G g l < |d  p o l i t y C Z I i y .

. . , . . .  Wieczór uroczysty k u  u c zc ze n iu  M ich a ła  B a-
tych lokalÓW, gdzie abonuja codzienny j uck ieg o , n ied aw n o  z g as łe g o , z n ak o m ite g o  kom e-

Pan Siemianowski jest tak wiernym sy­
nem państwa pruskiego, że zwrotkę sw ą : 
„Jako obywatele państwa pruskiego, spełnia­
my i m u s i m y  spełniać nasze obowiązki 
wobec tego państwa" — powtórzył d o s ł o ­
w n i e  ze swych mów z Bytomia (przed ro­
kiem), Gliwic (w lutym 1901) i Z abrza! Ale 
p. Siemianowski ma gorące sympatyę nie 
tylko — do „przynależności do państwa pru­
skiego", ale i do wszechgermańskiej ojczyzny! 
W  czterech referatach słyszeliśmy tak samo 
dosłownie, że jesteśmy „synami i wnukami 
tych, którzy przelewali krew za wielką oj­
czyznę niemiecką!!"

Ale wiernopoddańcze uczucia pana redak­
tora „Katolika" na tem się nie kończą. Ma 
on jeszcze jeden p o s t u l a t  polityczny, któ­
ry również na k a ż d y m  wiecu powtarza. 
A to są s ło w a:

„Celem naszej agitacyi je s t: utrzymanie 
jestestw a polskiego, naszego języka ojczyste­
go, danego nam przez prawo Boskie. I n n e j  
a g i t a c y i  m y  n i e  z n a m y .  Niech mini­
strowie przywrócą język polski do szkół, są­
dów i urzędów —  t o  a g i t a c y a  p o l s k a  
p r z e s t a n i  e i s t n i e ć ! "

Z bólem musimy zaznaczyć, że i te słowa 
p. Siem. zostały obdarzone oklaskami... W po­
wyższych trzech ustępach jest zawarty p r o ­
g r a m  n a r o d o w y  „Katolika" i jego zwo­
lenników.

Po spotęgowaniu się hakaty, po zaostrzo­
nych prześladowaniach ludu polskiego w za­
borze pruskim, po — Wrześni, p. Siemianow­
ski śmie propagować lojalność i przywiąza­
nie do państw a pruskiego!! Ale czyż można 
wymagać od ludzi, służących interesom ma- 
gnateryi, należącej do centrowców i kleru, 
tego najlepszego sprzymierzeńca państwa p ru ­
skiego ?... „Niech żyje lojalność! Całujmy but, 
który nas kopie!" — to jest „narodowa" po­
lityka „Katolika".

Zresztą sądziliśmy, że pp. redaktorzy „Ka­
tolika" uzasadnią na wiecu swe znane oświad­
czenie w sprawie dalszych u k ł a d ó w  w y ­
b o r c z y c h  z c e n t r o w c a m i .  Ale do te ­
go panowie referenci n i e mieli odwagi.

P. Siemianowski krytykował „niektórych" 
Niemców-katołików, którzy znają nasz lud 
tylko o tyle, o ile go potrzebują do wyborów, 
zaprotestował przeciwko różnym mowom cen­
trowca dra H e i s i g a  (na sali rozlegały się 
głośne okrzyki: „Precz z Heisigiem !“), ganił 
B  a 11 e  s  t  r  e  m  a  za to, że  wspiera teatr g e r -

„że musimy występować przeciwko katolickim 
ochronkom, które są dzisiaj g e r m a n i z a - ,  =  Socyaliści w łoscy przeciw Camorze 
c y j n e . "

Referaty trwały 2 godziny. Na wolne głosy
było tylko '/* godziny czasu. Taka już stara 
taktyka katolikowców.

Najciekawszem wystąpieniem w dyskusyi 
było przemówienie p. K o r f a n t e g o  z Ka­
towic, redaktora nowo-założonego „Górno 
ślązaka". Pamiętamy jeszcze bardzo niedawne 
czasy, w których p. Korfanty pisał do „Dzien-

dyo- i p o w ie śc io p isa rza , od b ęd zie  się , j a k  ju ż  do­
no siliśm y , d z iś  (w  p ią te k )  w  lo k a lu  s to w a rz y sz e ­
n ia  „ C z y te ln ia  d la  k o b ie t"  (F lo ry a ń s k a  3 2 , I  p.) 
z n ie z w y k le  u ro zm a ico n y m  p ro g ram e m . O d czy t 
w y g ło si p . K . B a r t o s z e w i c z .  W  częśc i m u ­
z y cz n e j, k tó rą  ro z p o cz n ie  k a p e lm is trz  p . H o c k  
g r ą  n a  sk rz y p c a c h , w ezm ą  u d z ia ł  z n a n e  s iły  a r ­
ty s ty c z n e . P o c z ą te k  o g o d z in ie  6  l/2 w ieczo rem . 
W s tę p  d la  n iec z ło n k ó w  4 0  h a l.

Z teatru k o m u n ik u ją  n a m  : „ K rz y ż a c y " ,  o b raz  
z p o w ieśc i S ie n k ie w ic za

Ostre wystąpienie posła tow. F e r r i ’e g o  w 
parlamencie włoskim, które wśród prasy bur- 
żuuzyjnej wywołało takie wrzaski oburzenia, 
jest tylko jednym głośnym epizodem walki, 
jaką socyalni demokraci włoscy toczą od
samego początku przeciw camorze w łoskiej,; dzieJowy’ przerobiony
w obronie uciśnionego kraju. Gamorra, zna-1 Prz®z ń- Walewskiego, budzi zaciekawienie w sze- 
komićie zorganizowana banda opryszków, re- r°kich kołach publiczności naszej. Na premierę 
kratująca się z członków sfer burżuazyjnych! *lasa zamówień sprzedała już prawie wszystkie 

nika Beri." artykuł po artykule, a jeden j arystokratycznych, mająca swych przedsta- bilety i rozpoczęła sprzedaż na przedstawienie 
ostrzejszy od drugiego, przeciwko „Katoliko- j wicieli w parlamencie, w radach miejskich i | Iliedzielne. Podczas prób p. Walewski porobił 
wi“, jego polityce „narodowej" i brataniu się we wszystkich wpływowych urzędach i in- skrócenia i zmiany, wskutek których, pomimo 
z centrum. Sądziliśmy, że p. Korfanty sko- i stytucyach publicznych państwa, rozsiadła się ^  obrazów, przedstawienie skończy się przed
rzysta z pierwszej okazyi — którą m iał w 
niedzielę na wiecu —  i wypowie swe zdanie
0 polityce „Katolika" i referatach jego re­
daktorów.

Tymczasem „narodowy demokrata" nie 
znalazł ani jednego słowa krytyki dla poli­
tyki „Katolika", a więc musimy sądzić, że p. 
Korfanty 1) albo zmienił swe zapatrywania
1 jest teraz takim samym katolikoweem, jak 
ci, na których w „Dzienniku Berlińskim" mio­
tał najostrzejsze oskarżenia „zdrady narodo 
wej", że się zgadza na sojusz z centrowca­
mi, że się zgadza z lojalizmem pruskim Sie­
mianowskich et comp. i t. d . ; albo, że no­
wy redaktor „Górnoślązaka" nie ma odwagi 
wypowiedzieć swe zdanie na publicznym 
w iecu!

P an  Korfanty wypowiedział tu  coś, wy­
glądającego na program, a mianowicie :

1. Kochajmy w s z y s t k o  swojskie (a więc 
s w o i c h  wyzyskiwaczy, s w o i c h  lokaj skich 
polityków z Koła polskiego, s w o i c h  Bade- 
nich i podobnych policyantów, s w o i c h  tar- 
gowiczan i t. d.).

2. Odrzucajmy w s z y s t k i e  obce pierwia­
stki (a więc i w s z y s t k i e  d o b r e  s t r o n y  
obcych!).

3. Miejmy ufność w lepszą przyszłość 
(frazes!).

Na trzy minuty przed końcem zebrania 
udzielono głosu tow. H a a s e m u, który mu 
jednak natychmiast odebrano, bo „ p . Haase 
nie należy do wiary katolickiej"...

Tow. M o r a w s k i  mógł tylko kilka zdań 
wypowiedzieć: Każdy lud ma takich posłów, 
na jakich zasługuje. Spodziewam się, że po 
wszystkich faktach, które tutaj przytoczono, 
lud pośle posłów centrowców ta m , gdzie 
pieprz rośnie. (Huczne oklaski.) Nie możemy 
mieć ciągle wiernopoddańczych uczuć dla kle-

jak polip w całem społeczeństwie, szerząc I g°dzm4 11- 
wszędzie zgniliznę moralną, popełniając kra- Willa góralska i jej wewnętrzne urządzenie.
d z ie ż e  i r o z b o je ,  a  lu d z i ,  k tó r z y b y  o d w a ż y l i  j W y s ta w ę  pod ta k ą  n a z w ą  o tw o rzy ło  s to w a rz y sz e n ie  
s ię  p r z e c iw  t e m u  w y s tą p ić ,  u s u w a ją c  s o b ie  j „ K o la  a r ty s te k  p o lsk ic h "  w  K ra k o w ie , w  gm a-

sz c ze  do te j  c h w ili n iczem , g d y b y  tw o je  n ie  s t a ­
ło  s ię  d la ń  p o d w a lin ą .

Z ap a n o w a ło  m ilc ze n ie . S k rz y d ła  g ro m a d k i p ta ­
k ó w  z a s z e le śc iły  w  p o w ie tr z u ,  je s ie n n e  sło ń ce  
p rz e le w a ło  się  p rz e z  g a łę z ie  b e z lis tn y c h  d rz e w  
c o ra z  ła g o d n ie j,  w  m ia rę  z a p a d a n ia  w ieczo ru .

S o e u r e t ta ,  z a n ie p o k o jo n a  o b r a ta ,  p o p ra w iła

d y k to w a ł o s ta tn ią  sw ą  w olę . B y ł to  is to tn ie  r e ­
z u l t a t  c a łeg o  je g o  ż y c ia , c a ła  ro zk o sz  i pokó j, 
j a k ie  m ie śc iły  s ię  w  je g o  d łu g o le tn ie j p ra c y  u czo ­
neg o . T e ra z  ju ż  lu d n o ść  m ia ła  e le k try c z n o ść  z a  
d a rm o , j a k  p o w ie trz e  i w odę. W  te n  sposób s ta ­
ł a  s ię  o n a  c z y n n ik ie m  sam eg o  ży c ia .

W e  w szy s tk ic h  b u d o w la ch  p u b lic z n y c h  i  p ry -

z drogi zapomocą zwykłego mordu.
Głośny proces o morderstwo N o t a r- 

b a r  t o 1 a, skandaliczne, a znane oszustwa, 
popełniane przez szereg lat przez Gamorrę 
w radzie miejskiej w Neapolu, to najlepsza 
ilustracya stosunków, panujących we Włoszech. 
Nikt prawie jednak nie miał odwagi wystą­
pić przeciw łupiącej cały kraj bandzie opry­
szków. Jedni obawiali się zbrodniczej zemsty 
i milczeli, innym wspólnictwo z Camorrą 
przynosiło korzyści; wreszcie Gamorra, posia­
dając wszędzie, w najwyższych urzędach, wpły­
wowych przedstawicieli, um iała zapewnić so­
bie bezkarność. D u c h o w i e ń s t w o  włoskie, 
do którego przecież w pierwszym rzędzie na­
leżeć by powinna walka przeciw korupcyi, 
również d y s k r e t n i e  m i l c z a ł o .  Jedni 
tylko socyalni demokraci toczą od samego po­
czątku zaciętą walkę w obronie okradanego 
i gnębionego społeczeństwa i wytężają wszy 
stkie siły, by złamać wpływ Camorry. Kore­
spondent bratniego naszego organu, berliń­
skiego „Vorwartsu“, pisze w tej sprawie: 
„Stosunki w Neapolu,(Katanii i Palermo, były 
już przedmiotem ankiety, która oświetliła 
skandaliczną gospodarkę miejską w rękach 
kliki rządzącej. Każdym razem zaś t y l k o  
s o c y a l i ś c i  w y k r y l i  korupcyjne rządy 
Camorry; w Katanii zasługa ta przypada so- 
cyalistycznemu posłowi D e F e 1 i c e ; w P a­
lermo zdemaskowanie Camorry było wyni­
kiem energicznej walki, prowadzonej przez 
socyalistyczne pismo „La Battaglia" (Walka). 
W tych dniach ukazała się trzy-tomowa an­
kieta o gospodarce gminnej camorzystów. 
Dzieło to wylicza cały szereg oszustw, z któ­
rych wystarczy przytoczyć tylko następujące: 
1. Urzędnikom miejskim od r. 1886 do 1890 
podwyższono pensyę z 200.000 fr. na 500.000 
franków, do czego w j e d n y m  tylko r o k u  
przyszły jeszcze ł a p ó w k i  w wysokości 
150.000 fr. 2. Niema ani jednej władzy, któ­
rej niemożnaby zarzucić oszustwa. W urzę­
dzie stanu dopuszczano się n. p. ustawicznie

k o łd rę  n a  je g o  k o la n a c h , g d y  ró w n o c z e śn ie  J o -  w a tn y c h , n a  k a ż d y m  k ro k u  w id z ia ło  się  d z ia ła -  
s in a  i  Z u z a n n a  n a c h y li ły  s ię  k u  Ł u k a sz o w i z  o - j n i e te j  p o tęż n e j w sp ó łp ra c o w n ic y  c z ło w ie k a , do 
b a w y , czy  s ię  n ie  m ęczy  zb y tn io . ; s ta rc z a ją c e j  c ie p ła , ś w ia t ła  i  s i ły  p o ru sz a ją

O n z a ś  r z e k ł :
—  W ie d z a  p o z o s ta n ie  zaw sze  w ie lk ą  rew o lu - 

c y o n is tk ą , m ó w iłeś  do m n ie  n ieg d y ś , w  sam y ch  
p o c z ą tk a c h  i  z a  k a ż d y m  k ro k iem  n a p rz ó d  n a sz e j 
d łu g ie j e g z y s te n c y i sp ra w d z a łe m , j a k  w ie lk ą  b y ­
ł a  s łu sz n o ść  tw o ich  słów . B y ło żb y  o b ecn ie  B e au -

ch u  T o w a rz y s tw a  p rz y ja c ió ł s z tu k  p ię k n y c h . W y ­
s ta w a  obe jm o w ać  b ę d z ie  m odel w illi, k tó re j  b u ­
dow a, w zo ro w an a  w e d łu g  s ta ry c h  b u d o w li pod- 
h a lsk ic h , a  z a s to so w a n a  do w y m a g ań  w ygody , 
w y ru g o w ać  p o w in n a  w  o k o lic a ch  g ó rz y s ty c h  w sze l­
k ie  w ille  i dw o rk i, s ta w ia n e  w e d łu g  m o d eli z a ­
g ra n ic z n y c h , n ie  o d p o w ia d a jąc y c h  n a sz e m u  k lim a ­
to w i i  t a k  n ie h a rm o n iz u ją c y c h  z n a s z ą  p rz y ro d ą . 
B u d o w a  ta k ie j  w illi  w y m a g a  o d p o w ied n ieg o  w e­
w n ę trz n e g o  u rz ą d z e n ia . Z n a jd u ją  się  w ięc  n a  w y ­
s ta w ie  m o d ele  m eb li, sp rz ę tó w , tk a n in ,  p rz ed m io ­
tó w  d e k o ra c y jn y c h , w y ro b y  k e ra m ic z n e  itp ., a r ty ­
s ty c z n ie  w y k o n a n e , k tó re  d a d z ą  w y o b ra że n ie , j a k  
w y g lą d a ć  m oże ca ło ść  u rz ą d z e n ia  w e w n ę trz n e g o  
w illi. S to w a rz y sz e n ie  „ K o ła  a r ty s te k  p o lsk ic h " , 
u rz ą d z a ją c  p o w y ż sz ą  w y s ta w ę , p ra g n ie  w p ro w a ­
d z ić  w  ż y c ie  te  m otyw y , sp rz ę ty , tk a n in y , k tó re  
w śró d  lu d u  n a sz eg o  c o raz  h a rd z ie j z a n ik a ją ,  a  
o d p ow iedn io  z a s to so w an e , z a s tą p ić  p o w in n y  w  u- 
rz ą d z e n ia c h  n a sz y c h  le tn ic h  p o m ie sz k ać  w sze lk ie  
ja p o ń sz c z y z n y , se c esy e  i m o d ern izm y .

Zgromadzenie ludowe w Tarnowie. W  n ie ­
d z ie lę  d n ia  2 2  bm . o g o d z in ie  2 po  p o łu d n iu  w  
h o te lu  „pod  D ę b em " I  p ię tro , o d b ęd z ie  s ię  z g ro ­
m ad z en ie  lu d o w e  z  p o rz ąd k iem  d z ie n n y m  : U b ez ­
p iec ze n ie  ro b o tn ik ó w  n a  s ta ro ść  i n a  w y p a d e k  
n iez d o ln o śc i do p ra cy , o ra z  u b e zp iec z en ie  w dów  
i s ie ró t.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie „ P r z y tu ­
l is k a  u c z e s tn ik ó w  p o w s ta n ia  z  r .  1 8 6 3 / 4 “ o d b ę ­
d z ie  s ię  w  so b o tę  d n ia  2 8  g ru d n ia  b r . o godz . 
6 w ieczo rem  w  sa li r a d y  m ie jsk ie j w  K ra k o w ie . 
P o rz ą d e k  d z ie n n y :  S p ra w o z d a n ie  k o m isy i, w y ­
b ra n e j  n a  o s ta tn ie m  zg ro m a d ze n iu .

Hr. Bulów a hakatyści. W  o d p o w ied zi n a  
te le g ra m , w y s to so w a n y  doń  z  z e b ra n ia  h a k a ty -  
stów , o d b y teg o  w  T cz ew ie , o d te le g ra fo w a ł k a n ­
c le rz  B u ló w  n a s tę p u ją c o  :

„ P a n u  p ro feso ro w i H o ltzo w i w  T c z e w ie !  O st- 
m a rk e n v e re in o w i tcz e w sk ie m u  d z ię k u ję  z a  p rz y ­
ja c ie ls k ie  p o w itan ie . M am  n a d z ie ję , że  po w ied zie  
się  n iem c zy ź n ie  n a  n a sz y c h  w sch o d n ich  k re sa c h  
z ap e w n ić  p rz y n a le ż n e  je j  s ta n o w isk o  i z n a c z e n ie . 
K a n c le rz  h r . B illów  “ .

C iek a w ą  j e s t  rz e c z ą , c zy  p rz y  w zn o w ien iu  de-

sz e n iu  c ie rp ie ń  z b y te c z n y c h , o d k ą d  u ja rz m io n ą  
c la ir ,  s ie d z ib a  d o b ro b y tu  i  so lid a rn o śc i, m ożliw em , J e n e rg ię  s i ł  p rz y ro d y  z a p rz ą g ł  do p ra c y  c zy s te j, 
g d y b y ś  m u n ie  b y ł  o d d a ł n a  u ż y te k  e n e rg ii  e le k -1 c ic h e j , a k u ra tn e j ,  k tó r ą  p o trz e b o w a ł je d y n ie  n a d - 
try c z n e j , c z y n n ik a , co s t a ł  s ię  n iez b ęd n y m  w p ra -  j zo ro w ać . W  te n  sposób  o sw obodzone  te ż  z o s ta ły  
cy, w  c a łem  ży c iu  sp o łeczn em  ?... S a m a  ty lk o  w ie - i  z u c isk u  i in te l ig e n c y e , s i ła  m o ra ln a , d o tąd  z g n ę - 
dza , sa m a  p ra w d a  je d y n ie  w y z w a la ć  b ę d z ie  co- j b io n a , z p ow odu  n a d m ia ru  tw a rd e j  p ra c y , k tó ra  
ra z  b a rd z ie j  c z ło w iek a , u c zy n i go p a n e m  sw ego  tłu m  w y d z ied z ic z o n y ch  p o g rą ż a ła  w  c iem ności, w

fałszowania metryk urodzin. 3. Fundusze na
cele dobroczynne wydawano n a  p r y w a t n e j  baty wrześnińskiej po świętach, ks. Radziwiłł 
c e l e .  4. Na budowę dwóch teatrów, które znów rozpocznie swoją mówkę od panegiryku 
miały kosztować 3,000.000 fr,, wydano z fun- pod adresem szlachetności i bezstronności kan- 

cej. Niezliczone drobne maszynki i aparata w y-: duszów miejskich 13,000.000 fr., podczas gdy clerza Biilowa? 
najdywano codziennie dla wyręczenia i ulgi ko- miasto nie posiada szpitala. Litania tych Hakatyzm szkolny. Niedawno donosiły tele- 
biet w ich zajęciach gospodarstwa domowego. 1 szwindlów i nadużyć ciągnie się wprost bez j gramy o rozwiązaniu polskiej czytelni akademi- 
Człowiek, jako odwieczne zwierzę robocze, znaj- końca. ! ckiej w Brunszwiku, obecnie „Goniec Wielko-
dywał teraz wyrękę w wysiłku fizycznym, w zno-! Stosunki te doprowadzają cały kraj do | polski" zamieszcza w tej sprawie list ze szcze-

losu , od d a  m u rz ą d y  n a d  św ia tem , re d u k u ją c  s l  
ły  n a tu ra ln e  do rz ę d u  u ja rz m io n y c h  n iew o ln ik ó w . 
P o d c z a s  k ied y  j a  b udqfva łem , ty  m i d o s ta rc z a łe ś  
d ro g i p rz y ja c ie lu  ż y c io d aw czeg o  tc h n ie n ia , k tó re m  
sp a ja łe m  k a m ie n ie  m oje  i c eg ły ...

—  T o  p ra w d a  —  o d p a r ł  J o r d a n  c ichym , spo­
k o jn y m  g ło sem  —  w ie d za  osw obodzi c z ło w iek a , 
p o n ie w a ż  p ra w d a  je s t  w  g ru n c ie  rz e c z y  p o tę ż n ą  
i  je d y n ą  s p rę ż y n ą  b ra te r s tw a  i sp raw ied liw o śc i... 
T o  te ż  o d d a lam  s ię  zad o w o lo n y ... A  o d w ied ziłem  
w ła śn ie  po  r a z  o s ta tn i  n a sz e  z a k ła d y  e le k try c z n e , 
k tó re  fu n k c y o n u ją  te r a z  t a k . j a k  c h c ia łe m , k u  
u ld z e  i sz c zę ś liw o śc i w szy s tk ic h .

P o c z ą ł  d a w ać  o b ja ś n ie n ia  i o s ta tn ie  in s tru k c y e  j 
ty c z ą c e  się  d z ia ła n ia  i p rz y sz łe g o  u ż y tk u  t y c h ' 
n ie w y c z e rp a n y c h  re z e rw o a ró w  siły , j a k  g d y b y  I

u c z u c ia c h  n isk ic h  i zb ro d n i. W  t e n  sposób m ie j­
sca  d aw n e j p ra c y  n a d  s iły  n ie  z a ję ło  p ró ż n ia ­
c tw o , le c z  u m ia rk o w a n y  tru d , c z y n ią c y  cz ło w ie ­
k a  p ra w d z iw y m  k ró lem  p ra c y , d la  k tó re g o  p rz e ­
s ta ła  o n a  b y ć  g w a łte m , a  s ta ła  s ię  p rz y je m n o ­
śc ią  i n ie  z a b ie ra ją c  m u  w sz y s tk ic h  s i ł ,  d o z w a ­
la ła  u ż y w ać  r e s z ty  n a  sw ój i d ru g ic h  p o ż y te k  
i ro z k o sz . I  n a w e t  b ie d n e  z w ie rz ę ta  dom ow e, k o ­
n ie  z w ła s z c z a , w sz y s tk o  to , co d źw ig a ło  c ię ża ry , 
w lo k ło  s ię  w  z a p rz ę g u , u w o ln io n e  z  ja rz m a , od­
z y sk iw a ły  sz c z ę sn ą  sw obodę  ż y c ia  n a  w o lnem  p o ­
w ie trz u  ł ą k  i lasów .

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i) .

ruiny i do rozpaczy. To też wystąpienie po­
sła tow. F e r r i ’e go ,  który w najwyższem 
oburzeniu zawołał, iż „na południu Włoch 
są tylko oazy uczciwości" znalazło poklask ca­
łego społeczeństwa. Wściekłość burżuazyjnych 
posłów z Włoch południowych zupełnie jest 
zrozumiałą. Obawiano się, by tow. F e r r i  
nie wyciągnął na światło dzienne zbrodni, po­
pełnianych przez Gamorrę, dlatego zaryczano 
go, nie dano mu mówić i wykluczono z po­
siedzeń. Zachowanie się prezydyum i w ię­
kszości Izby świadczy najlepiej, iż Camorra 
p o s i a d a  p o t ę ż n ą  r e p r e z e n t a c y ę  i 
w p ł y w  w s a m y m  p a r l a m e n c i e .  Za 
tow. F e r r i m świadczą fakta; burżuazya je­
dnak, na której cięży główna i istotna wina 
całej korupcyi, popada w zupełnie wytłuma­
czony szał, gdy socyalni demokraci przeciw 
niej występują. Socyalni demokraci wystą­
pieniami swemi zyskali sympatyę całej ludno­
ści południowych Włoch, gnębionej przez 
Camorrę, gdyż są oni jedynymi, którzy od­
ważyli się rozpocząć walkę w obronie kraju.

g o lo w y m  op isem  p o w y ż sz eg o  fa k tu .  O d trz e c h  
la t  i s tn ia ła  p rz y  p o lite ch n ice  ta m te jsz e j c z y te ln ia  
p o lsk a , k tó re j  c elem  b y ło  je d y n ie  u ła tw ia ć  c z ło n ­
k o m  c z y ta n ie  p ism  p o lsk ich . W obec  n ie p o l i ty ­
cznego  c h a ra k te ru  te g o  s to w a rz y sz e n ia  n ie  m ia ły  
w ła d z e  sz k o ln e  p rz ez  ów  o k re s  t r z y le tn i  ż ad n eg o  
p o w o d u  do in g e re n c y i. D o p ie ro  e ch a  sp ra w y  to ­
ru ń sk ie j ,  p o z n a ń sk ie j, a  w reszc ie  w rz eśn iń sk ie j 
ro z b u d z iły  h a k a ty s ty c z n e  p rą d y  w sen ac ie  a k a ­
dem ick im . S k o rz y s ta w sz y  z p ie rw sze g o  lep szeg o  
p re te k s tu ,  m ian o w ic ie  z te g o , iż  c z y te ln ia  w n io ­
s ła  p o d a n ie  o zm ian ę  s ta tu tu  w ty m  d u c h u , b y  
ro z sz e rz y ć  g o  o je d e n  p a ra g ra f ,  w e d łu g  k tó re g o  
o w a  in s ty tu c y a  m ia ła b y  re g u lo w a ć  d łu g i  s tu d en - 
tó w -P o la k ó w , w ra z ie , g d y b y  k tó r y  z n ich  w y ­
je c h a ł  bez ich  u iszczen ia , r e k to r  ro z w ią z a ł  s to ­
w a rz y sz e n ie . J a k o  m o ty w  p o d a ł,  że  w ła d z a  
sz k o ln a  p o s ta n o w iła  n ie  to le ro w a ć  s to w a rz y sz e ń  
cu d zo z iem sk ich , b y  n ie  d o p ro w a d z ić  do  ta k ic h  
k o n flik tó w , j a k ie  m ia ły  n p . m ie jsce  w W ie d n iu . 
D z iw n y m  tra fe m  w szak że , n ie  z a s to s o w a ły  w ła ­
dze sz k o ln e  sw o je j te o ry i  z ap o b ieg aw cze j w obec  
c zy te ln i, z a ło żo n e j p rz ez  s tu d e n tó w -R o sy a n . U rz ę -



Nr. 349. Kraków, piątek N A P R Z Ó D 20 grudnia 1901.

iłow e d o n ies ien ie  r e k to r a  w te j sp ra w ie , p rz e ­
s ła n e  n a  rę c e  p rz ew o d n ic zą ce g o  c zy te ln i, b r z m i :

„ N a  w n io sek  p a ń sk i  z d n ia  1 4 -g o  l is to p a d a  
b r  o św iad czam  P a n u  n in ie jszem , zw racają®  z a ­
łą c z o n y  d o d a te k , że w ed le  u c h w a ły  s e n a tu  zo­
s ta ła  ro z w ią z a n ą  p o lsk a  c z y te ln ia  a k a d e m ic k a , 
k tó re j  is tn ie n ie  z a g ra ż a ło  d y sc y p lin ie  a k a d e ­
m ii"  (!!) .

Zaburzenia studentów w Charkowie. R o sy j­
sk i „G o n iec  u rz ę d o w y -  z a m ie sz c z a  d łu g i ko m u ­
n ik a t  m in is tra  o św ia ty  z pow odu z a b u rz e ń  n a  
u n iw e rsy te c ie  ch ark o w sk im . K o m u n ik a t te n  n a tu ­
ra ln ie  p rz e d s ta w ia  c a łą  sp ra w ę  w  św ie tle  te n -  
d en cy jn em . W id a ć  z  n ieg o  ty lk o , iż  s tu d e n c i u- 
n iw e rs y te tu  c h ark o w sk ie g o  p o s ta n o w ili u ją ć  się  
z a  k o leg am i, w y d a lo n y m i z  in s ty tu tu  w e te ry n a r -  
sk ieg o  ; n a  z e b ra n iu  s tu d e n ck im  z a p a d ła  w ię k sz o ­
śc ią  g łosów  u c h w a ła  z a s tre jk o w a n ia . G d y  je d n a k ż e  
z n a le ź l i  się  ta c y , k tó rz y  n a  p re le k c y e  w  d a lszy m  
' iąg n  u c zę sz cz a li, p rz y b y ło  d n ia  1 3  g ru d n ia  b r. 
ok o ło  3 0 0  s tu d e n tó w  n a  je d e n  z  o d b y w a jąc y ch  
się  w y k ład ó w  i z aczę ło  g łośno  w y ra ż a ć  sw oje 
n iez ad o w o le n ie . G dy  to  n ie  p o sk u tk o w a ło , sp ro ­
w a d z ili  s t re jk u ją c y  n a c z y n ia  z  g azem  s ia rk o w o ­
dorow ym , sk u tk iem  czego , „ o raz  w z ru sz e n ia  d u ­
ch o w eg o " —  j a k  p isz e  p. m in is te r  —  p ro feso r, 
o ra z  k ilk u  je g o  s łu ch aczó w  p o p ad ło  w g łęb o k ie  
o m d len ie . T eg o ż  sam ego  d n ia  po p o łu d n iu  k i lk u ­
se t  s tu d e n tó w  u rz ą d z iło  d e m o n s tra cy ę  p rz e d  g m a ­
chem  te a tra ln y m , śp ie w a ją c  p ie śn i rew o lu cy jn e . 
N a z a ju trz ,  w s k u te k  p o n o w ie n ia  się  z a b u rz e ń , w y ­
k ła d y  n a  u n iw e rsy te c ie  w s trz y m an o . W ła d z e  u- 
n iw e rsy te c k ie  w y d a liły  n a ty c h m ia s t  5 2  a k a d e m i­
ków , k tó ry c h  „ ro zp o z n an o "  w śró d  m a n ife s ta n tó w  
i z w ró c iły  się  do m in is tra  o z ez w o len ie  n a  w s trz y ­
m an ie  w y k ład ó w  do d n ia  2  s ty c z n ia  1 9 0 2 . M i­
n is te r  n ie  u w z g lę d n ił  teg o  ż ą d a n ia  w ła d z , n a to ­
m ia s t z a le c i ł  j a k  n a jsu ro w sz e  u k a ra n ie  w szy s t­
k ich , k tó rz y  b r a l i  u d z ia ł w  s tre jk u .

Włochy. Irlandya, Galicya m ają  dużo  p u n k tó w  
s ty c z n y c h . B ra tn i  n asz  o rg a n  „ A v a n t i“ (N a p rzó d ) 
d o n o si z m iejscow ości B o rm arzo  w p ro w in c y i w ło ­
sk ie j  L a tiu m , iż od n iep a m ię tn y c h  czasów  p o siad a li 
m ie szk ań cy  ta m te jsz e j g m in y  p ra w o  z b ie ra n ia  w 
le s ie  g a łę z i  i ż o łę d z i. N a g le  p rz y p o m n ia ł  sob ie  
k s ią ż ę  B o rg h e se , w ła śc ic ie l o b sz a ru , iż w  ro k u  
1 8 6 9  z a w a r tą  z o s ta ła  u m o w a p o m ięd zy  d w o rem  

a w ó jtem , m o cą  k tó re j  ten ż e  (bez w ied zy  g m i­
n y  !) z r z e k ł  się  w je j  im ien iu  k o rz y s ta n ia  z p o ­
w y ższeg o  s e rw itu tu ,  i z a c z ą ł sp ę d z ać  c h ło p ó w  
z la su . W y w ią z a ł  się  s tą d  p ro c es , p o d czas k tó ­
re g o  c h ło p i w y g ra l i  sp ra w ę  w  p ie rw sze j in s ta n -  
cy i, w  d ru g ie j zaś  ich  p rz e c iw n ik . W y ro k  ten  
je d n a k  u le g ł  n a s tę p n ie  k a sa c y i  i sp ra w ę  p r z e ­
k a za n o  izb ie  a p e la c y jn e j w P e ru g ii .  T y m c za se m  
zan im  s p ó r  z o s ta ł  d e fin ity w n ie  ro z s trz y g n ię ty ,  
jp r z e d a ł  k s ią żę  B o rg h e se  las h a n d la rzo m  d rzew a  
1 ci zaczęli g o  c iąć . N a cz e ln ik  g m in y  B o rm arzo  
sp rz e c iw ił s ię  tem u , za  co p re fe k t  ( s ta ro s ta )  o s tro  
s k a rc i ł  go  lis to w n ie . O b ie  s tro n y  o d w o ła ły  się  
d o  m in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h , sk ą d  n a d ­
sz e d ł  ro z k az  w y s ła n ia  żan d a rm ó w , celem  n ie d o ­
p u szczen ia . a b y  c h ło p i sp rz ec iw ia li s ię  rą b a n iu  
la su . Ż an d a rm i d o k o n a li ju ż  lic zn y ch  a re sz to w a ń . 
O pow ieść  ta  p rz y p o m in a  b a rd zo  sp ra w ę  M ana- 
s te r s k ą ,  ty lk o  że w e W ło sze ch  n ie  p o su n ię to  się  
a ż  d e  s trz e la n ia  do ch ło p ó w .

Z wystawy gwiazdkowej. D z ię k i e n e rg ii  p a ń  
k ra k o w sk ic h , u d a ło  s ię  d o p ro w a d z ić  do sk u tk u  
w y s ta w ę  g w ia zd k o w ą , k tó r a  o d w ie d za n ą  j e s t  d z ień  
w  d z ień  t łu m n ie  p rz e z  p u b liczn o ść , i s ta n o w i do­
w ód, że  n a  po lu  p rz e m y słu  j e s t  je s z c z e  u  n a s  
w ie le  do z ro b ie n ia . Z u z n an iem  z a z n a c z y ć  n a le ­
ży, ż e  su k c e s  w y s ta w y  g w iazd k o w e j p rz e sz e d ł 
w sze lk ie  o c ze k iw an ia . J u ż  p ie rw sze g o  d n ia  zw ie ­
d z iło  w y s ta w ę  3 0 0 0  osób.

W y ro b y  p rz e m y słu  dom ow ego po m ieszczo n e  są  
"  ośm iu sa la c h . W  s a l i  śro d k o w ej z n a jd u ją  się  
o k a z y  o g ro d n icz e  firm y  F re e g e g o . D o o k o ła  k lom ­
b u  k w ia tó w , u s ta w io n eg o  w  ś ro d k u  s a l i , ro z ło ­
ż y ły  się  w y ro b y  ró ż n y c h  d z ia łó w  p rz em y słu . 
O sobny  p a w ilo n  p o s ia d a  n o w o jo rsk a  f irm a  S in g e ­
ra . W id z im y  ta m  p ra w d z iw ie  a r ty s ty c z n e  h a f ty , 
W ykonane n a  m aszy n ie  do sz y c ia . P ra c e ,  w y s ta ­
w ione  tam ż e , p o c h o d zą  z z a k ła d u  p . K ry g o w sk ie j, 
Ł u sz cz k ie w ic zó w n e j i B u c zy ń sk ie j. Z n a jd u jem y  
tam  m is te rn e  h a f ty  k o lo row e, n a ś la d u ją c e  łu d z ą ­
co k w ia ty . N ie zw y k le  p ięk n y m i są  ró w n ie ż  h a f ty  
W eneckie, b ia łe  i sm y rn e ń sk ie . T ru d n o  u w ie rzy ć , 
a b y  z w y k łą  m a sz y n ą  do s z y c ia  m o żn a  b y ło  w y ­
k o n a ć  ta k ie  a rc y d z ie ła . R o z w ija ją c y  się  p rz e m y sł 
h a fc ia rs k i  n a p ro w a d z ił  n a  m y śl z a ło ż e n ia  k r a jo ­
wej p ra co w n i h a fc ia rsk ie j , c e lem  p rz e c iw d z ia ła n ia  
k o n k u re n c y i w y ro b ó w  ly o ń sk ich .

K o rz y s tn ie  p rz e d s ta w ia  się  d z ia ł  w y ro b ó w  k r a ­
jo w y c h  k u rsó w  szew sk ich . Z n a jd u jem y  ta m  n a j­
ro z m a its z e  ty p y  obu w ia , od c ię ż k ic h  b u tó w  w oj­
sk o w y ch  do m is te rn ie  w y k o n a n y ch  b u c ik ó w  d am ­
sk ich . J e s t to  w  w ie lk ie j częśc i z a s łu g ą  k ie ro w n i­
k ów  k u rsó w  C e lew icza  i W e je rs a .  P o w sz ec h n y  
p o d z iw  w y w o ły w a ła  m is te rn a  p a r a  o b u w ia  d am ­
sk ieg o , w y k o n a n a  p rz e z  p. O ch m ań sk ieg o . I  w  
ty m  d z ia le  o k a zu je  się, j a k  w ie lk i w p ły w  po sia - 
da.i4 m aszy n y  n a  rozw ój p rz em y słu . P o  o s ta tn ie j 
w y s taw ie , u rz ą d z o n e j w  K ra k o w ie  p rz e z  firm ę 
S in g e ra , p o w s ta ła  m y śl z a ło ż e n ia  w a r s z ta tu  m o­
to ro w eg o . M yśl t a ,  p o p ie ra n a  p rz e z  p re z y d e n ta  
r  r ie d le in a  i r a d ę  m ie jsk ą , n ie  u rz e c z y w is tn i ła  się  
sk u tk ie m  a p a ty i  m a js tró w .

D ział kuśnierstwa zastąpiony je s t również na 
w ystawie, p . w .  Sznajdrowicz w ystaw ił zbiór 
sabałńZkt W (kożuszków), peleryn zakopiańskich i 

, We ’ w 'dzimy dalej żuawki, ułanki, kryni-
. n  i, w ę g ie rk i i su k m a n k i K o śc iu szk o w sk ie , k a -
z j e  i p. w yro b y , k tó re  z n a jd n ja  l ic z n y  od- 

c v t w  P o z n a n iu , a  n a w e t  w  A m ery ce .

Skandal z Morskiem Okiem. Dr. Kórber 
oświadczył deputacyi Koła polskiego, że a n i  
on , a n i  n i k t  z m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  nie nakazał żandarmeryi 
uważania spornego terytoryum nad Morskiem 
Okiem za własność Węgrów. Ponieważ zaś 
minister Welsersheimb również stwierdził pu­
blicznie, że a n i  o n ,  a n i  ż a d n a  k o m e n ­
d a  ż a n d a r m e r y i  nie wydawała takiego 

j polecenia, okazuje się z tego, iż polecenie to 
wyszło z namiestnictwa lwowskiego.

Fakt ten, rzucający jaskrawe światło na 
nasze stosunki, stara się prasa konserwatyw­
na zatuszować, a zamiast tego rozszerza z 
całą perfidyą najrozmaitsze plotki, mające na 
celu tumanienie opinii. Do takich plotek n a­
leży zapewnienie, że superarbiter ma być 
wybranym w przeciągu dni 14.

Wszystkie te pogłoski są ordynarnym szwin­
dlem, za który należałoby autorów pociągnąć 
do surowej odpowiedzialności. Afera Morskie- j 
go Oka przybiera obecnie cechy wielkiego 
o s z u s t w a  p o l i t y c z n e g o ,  dokonanego 
przez Kolo polskie z wyrafinowaną przebie­
głością. Nie ulega już żadnej wątpliwości, że 
zaprzepaszczono całą sprawę na korzyść Wę­
grów.

A przecież jest hr. Andrzej Potocki defrau­
dantem podatkowym, m im o g o rą ce j o b ro n y  m i­
n is t r a  sk a rb u , zam ó w io n ej puzez  K o ło  p o lsk ie . 
P a n  B ó h m -B aw erk  m u s ia ł w b re w  sw em u w ła sn e ­
m u p rz e k o n a n iu , b ro n ić  h r . A n d rz e ja  P o to c k ie g o , 
t a k  sam o, j a k  n a  d ru g i d z ie ń  b a ro n a  R o t s c h y i -  
d  a. O dpow iedź m in is t ra  n a  rz e c z o w ą  in te rp e la -  
cyę  p o s ła  B . J a w o rsk ie g o  ro z te le g ra fo w a ło  c. k . 
b iu ro  k o re sp o n d en c y jn e  do d z ien n ik ó w , ja k o  coś 
n ieb y w ałeg o . T y m czasem  z  c a łe j pow odzi słów  
m in is tra  m o żn a  w y ło w ić  z a le d w ie  to , że  w  s z  c z  e- 
g ó ł y  i n t e r p e l a c y i  p a n  m i n i s t e r  w c h o ­
d z i ć  n i e  c h c e .  N a tu ra ln ie ,  ho  g d y b y  w  te  
sz c ze g ó ły  w szed ł, n ie  m ó g łb y  n a z w a ć  h r . P o to ­
ck ieg o  lo ja ln y m  i u czc iw y m  o b y w a te lem , a  p . 
K o ry to w sk ie g o  u rz ę d n ik ie m  „ z e  w sze ch  m ia r  do­
sk o n a ły m " . K o m p lem e n t te n  w y  w o ła ł w eso ło ść  w  
ca ły m  k ra ju ...

C a ła  ta je m n ic a  s ta n o w isk a  m in is tra  sk a rb u  w y ­
ja ś n ia  się  w  b a rd z o  p ro s ty  s p o s ó b : K o ło  p o lsk ie  
p o s ia d a  6 5  g łosów  w  p a r la m e n c ie  i  g ło su je  z a  
w s z y s tk ie m , czeg o  r z ą d  p ra g n ie . S k u tk iem  te g o  
m usi K o rb e r  b ro n ić  s ta ro s tó w  g a lic y jsk ic h , H a r -  
te l  s e n a tu  lw o w sk ie g o , B o h m -B aw erk  P o to c k ic h  
i  K o ry to w sk ic h . R ę k a  rę k ę  m y je

Sekcya zwłok śp . U z ięb ły , d o k o n a n a  w  z a ­
k ła d z ie  m ed y c y n y  sąd o w ej, p o d  k ie ru n k ie m  p ro f. 
W a c lih o lz a , s tw ie rd z iła , że  p rz y c z y n ą  śm ie rc i b y ł 
u d a r  m ózgow y, a  n ie  pob ic ie . O p ró cz  w y w ic h n ię ­
c ia  ra m ie n ia  i lż e jsz y c h  s tłu c z e ń  g ło w y , se k c y a  
n ic  n ie  w y k a z a ła . N ie  j e s t  w y k lu c z o n ą  m o żli­
w ość, ż e  n ieb o szc zy k  o p o w iad a ł p rz e d  śm ie rc ią  
o p o b ic iu  p o d  w p ły w em  h a lu c y n a c y j.

Polowanie na ludzi. W  les ie , m a ję tn o śc i Żu- 
ra w n a , p . S k rz y ń sk ie g o  A n to n ieg o , le śn y  F e d o r  
B e ru sz k o  p o s trz e l i ł  d n ia  12  bm . w ło śc ian k ę  M a- 
ry ę  T u re j  z  C w itow y. Z b ie ra ła  o n a  w  le s ie  su sz  d ro ­
b n y , le ś n y  w c a le  n a w e t  je j  n ie  u p o m in a ł, ty lk o  
o d ra z u  s t r z e l i ł  i r a n i ł  b ie d a c z k ę , u b o g ą  w y ro ­
b n icę , śm ie r te ln ie . P ie rw sz e j pom ocy  le k a rsk ie j 
u d z ie lił  d r  J a s t r z ę b s k i  z  W o jn iło w a . S p ra w a  j e s t  
w  są d z ie  p o w ia to w y m  w  Ż n raw n ie ._______________

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 19 grudnia. (Koniec posiedzenia). 
Przy § 10 poseł B r e i t e r  domaga się skre­
ślenia tego paragrafu. Mówca nazywa całą 
ustawę anemiczną i koszlawą. § 10 jest naj­
szkodliwszym ze wszystkich. Przyznaje on 
certyfikacistom większe prawa, aniżeli pom o­
cnikom kancelaryjnym, którzy ukończyli szkoły 
średnie, albo seminaryum nauczycielskie. Ale 
w państwie, w którem wojsko i policya ma 
taką władzę, trudno się czegoś lepszego spo­
dziewać. Mówca prosi więc o skreślenie § 10. 
Po długiej dyskusyi wniosek o skreślenie tego 
paragrafu odrzucono, paragraf zaś 10, jak 
i resztę paragrafów ustawy p r z y j ę t o  w 
d r u g i e m  i t r  z e c i e m ' c z y  t a n  i u podług 
b r z m ie n ia  u c h w a lo n e g o  p rz e z  k o m is y ę .

P ł a c e  a u s k u l t a n t ó w .
Następnie załatwiono po długiej dyskusyi 

również w drugiem i trzeciem czytaniu usta­
wę o p o l e p s z e n i u  p ł a c  a u s k u l t a n ­
t ó w ,  mimo iż minister skarbu oświadczył, 
że rząd na tę ustawę ze względów finanso­
wych zgodzić się nie może.

W y d a n ie  p o s ł a  s o c j a l i s t y c z n e g o .
Przy referacie, dotyczącym wydania sądowi 

posła tow. P e r n e r s t o r f e r a ,  przyszło do 
żywych scen pomiędzy socyalistami a anty­
semitami, którym tow. Pernerstorfer uczynił 
zarzut, że nadużywają nietykalności poselskiej. 
Mówca prosi sam o wydanie go sądowi, co 
też Izba uchwaliła.

Następnie uchwalono też ustawę w spra­
wie ochrony winnic od F i l o  x e r y .

Przyjęto dalej, po referacie posła Roma- 
nowicza, ustawę o spisywaniu przemysłu, 
podług brzmienia uchwalonego przez Izbę 
panów.

Co robi komisya konstytucyjna?
Poseł tow. P e r n e r s t o r f e r  zwrócił się 

z zapytaniem do przewodniczącego komisyi 
konstytucyjnej, dlaczego nie zwołał od dnia 
17 października br. ani jednego posiedzenia 
komisyi konstytucyjnej, mimo, iż tę komisyę 
wybrano jeszcze na wiosnę br. z poleceniem

wypracowania wniosków, celem zmiany § 14 
ustaw zasadniczych i zmiany § 16, dotyczą­
cego nietykalności poselskiej, w duchu jej 
rozszerzenia także i na śledztwo dyscypli­
narne.

Przewodniczący komisyi konstytucyjnej, pos. 
G r a b m a y e r ,  oświadcza, że zarówno spra­
wa zmiany § 16, jak i zniesienia lub zmiany 
§ 14, przekazaną została subkomitetowi. 
Subkomitet dla § 16 spełnił swe zadanie i 
wypracował wnioski, które doręczono człon­
kom komisyi konstytucyjnej. Także subkomi­
tet dla § 1 4  załatwił się już także i uchwa­
lił zaproponować zmienienie § 14. W paź­
dzierniku br. zwołał przewodniczący dwa razy 
komisyę na posiedzenie, ale dwa razy nie 
przyszło posiedzenie do skutku z powodu 
braku kompletu.

j Mówca wyraża ubolewanie, że tak ważne 
| sprawy nie znajdują zainteresowania w Izbie, 
(jakby to przypuszczać należało. Go prawda, 
jest rzeczą wątpliwą, czy obecna chwila jest 
stosowną do zajmowania się pojedynczemi 
zmianami konstytucyi, kiedy właśnie z ławy 
ministeryalnej czyniono widoki możliwego zu­
pełnie zasystowania konstytucyi. Oczywiście, 
kończy mówca, że wszystko zrobię, aby na­
tychmiast po feryach świątecznych zwołać 
komisyę na posiedzenie.

Koniec posiedzenia.
Następnie prezydent hr. Vetter zamyka 

posiedzenie o godzinie wpół do 8 wieczorem, 
życząc posłom wesołych świąt i szczęśliwego 
Nowego Roku. O terminie następnego posie­
dzenia^ jakoteż o porządku dziennym jego, 
zostaną posłowie zawiadomieni w drodze pi­
semnej. Między wnioskami, które dziś do 
Izby wpłynęły, znajduje się wniosek posła 
Ghoca, Rataya i tow. o założenie publicznej 
czeskiej szkoły ludowej w Wiedniu.

Upaństwowienie kolei.
Wiedeń, 19 grudnia. Subkomitet komisyi 

kolejowej obradował wczoraj nad wnioskiem 
posła Kaftana i tow. w sprawie upaństwo­
wienia kolei północno-zachodniej, Suddeutsche 
Verbindungsbahn, jakoteż kolei austro-węg. 
towarzystw kolei państwowych. Po dłuższej 
dyskusyi, w której brali udział oprócz refe­
renta i ministra kolei także poseł tow. E 11 e n- 
b o g e n  i K o l i s c h e r ,  oświadczył szef sek- 
cyi dr. K n i a ź  i o ł u c k i ,  że stanowisko mi­
nisterstwa skarbu w sprawie upaństwowienia 
kolei będzie można dopiero po ukończeniu 
dochodzeń co do cyfrowego rezultatu ewen­
tualnego upaństwowienia jasno postawić.

Następnie uchwalono szereg rezolucyj, wzy­
wających rząd do czynienia szybkich przygo­
towań do upaństwowienia wyż wzmiankowa­
nych linij kolejowych, aby ewentualnie przed­
łożono Izbie posłów ustawę „ramową“, upo­
ważniającą rząd do dalszego ciągu akcyi upań­
stwowienia kolei prywatnych i aby w razie 
niemożności załatwienia innego, spory m ię­
dzy rządem a kolejami prywatnemi były w 
drodze procesu załatwione.

Uchwalono dalej rezolucyę, wzywającą rząd, 
by zażądał od kolei północno-zachodniej wy­
budowania drugiego toru własnym kosztem, 
wkońcu uchwalono rezolucyę, wzywającą rząd, 
aby poczynił wszelkie starania, aby mógł z 
prawa upaństwowienia kolei północnej ko­
rzystać j u ż  z d n i e m  1 s t y c z n i a  1904.

Podatek od biletów kolejowych.
Wiedeń, 1 9  g ru d n ia . S u b k o m ite t k o m isy i p o ­

d a tk o w e j, o b ra d u ją c y  n a d  p rz ed ło że n iem  rz ą d o -  
wem  o p o d a tk u  od b ile tó w  k o le jo w y c h , o d b y ł  
w czora j p o sied zen ie .

D  e b  e  r  n  i g  p o s ta w ił  w n io sek , a b y  d y s k u s y ę  
nad  ty m  p ro je k te m  o d roczono  aż  do  z a ła tw ie n ia  
p ra c  k o m isy i b u d ż e to w e j, n a s tęp n ie  a b y  w ezw ano  
rz ąd , ż eb y  lu k ę ,  w y n ik łą  ze zn ie sien ia  m y t i 
re g u la c y i  p ła c  d y u rn is tó w  ty m czasem  w  p ie rw -  
szem  p ó łro c z u  1 902 p o k r y ł  z zap asó w  k a so w y c h . 
W m ięd zy czas ie  rz ą d  m a  p rz y g o to w a ć  in n y  p r o ­
j e k t  p o k ry c ia ,  a  m ian o w ic ie  p rzez  z a p ro w a d z en ie  
m on o p o lu  z a p a łk o w e g o  i p rzem ian ę  lo te ry i  lic z b o ­
w ej n a  k la so w ą .

W  d y s k u s y i  z a b ra ł  g ło s  m in is te r  s k a rb u , n a ­
s tę p n ie  p o s ło w ie  S t e i n w e n d e r ,  M e n g e r  i 
B y  k . W  g ło so w a n iu  w n io se k  D o b e rn ig a  o d rz u ­
cono , poczem  k o m isy a  ro z p o c z ę ła  d y s k u s y ę  szcze ­
g ó ło w ą  n a d  p rz ed ło że n iem  rząd o w em .

Telegraf i telefon,
Konszachty demokratów lwowskich z hr. 

Andrzejem Potockim.
Lwów, 19 grudnia. Od pewnego czasu to­

czą się poufne rokowania między marszał­
kiem Potockim a demokratami ze „Słowa 
polskiego". Przedmiotem rokowań m a być 
stanowisko demokratów w nadchodzącej se- 
syi sejmowej. Stańczykom rozchodzi się o to, 
aby w sejmie nie poruszano nadużyć wy­
borczych i s p r a w y  w r z e ś n i ń s k i e j ,  po­
nieważ cesarz tego sobie nie życzy. Za mil­
czenie gotowi stańczycy poświęcić demokra­
tom m a n d a t  J a w o r s k i e g o ,  wybranego 
z kuryi miejskiej Jasło-Gorlice zapomocą nie­
bywałych oszustw wyborczych.

(Powtarza się więc sm utna historya,* że 
demokraci galicyjscy dają się ułaskawiać za­
pomocą kilku marnych ochłapów i zadają 
kłam swoim własnym programom. „Słowo 
polskieu zmieniło front już od czasu osta­
tniej debaty parlamentarnej nad wnioskiem 
nagłym w sprawie nadużyć wyborczych.

Znaną jest też rzeczą, że „Słowo polskie" 
a n i  j e d n e m  s ł o w e m  n i e  w y s t ę p u j e  
p r z e c i w  hr .  A n d r z e j o w i  P o t o c k i e ­
mu .  Dwaj główni redaktorzy „Słowa pol­
skiego", znani kary ero wicze R u t o w s k i  i 
L e w i c k i ,  są równocześnie urzędnikami wy­
działu krajowego i jako tacy podwładnymi 
urzędnikami hr. Potockiego. Gdyby cokol­
wiek napisali przeciw niemu, mógłby im za­
kazać uczęszczać do redakcyi „Słowa". Red. 
„Naprzodu*).

Śmierć z ręki kłusownika.
Stanisławów, 19  g ru d n ia . P rz e d  tu te jsz y m  

try b u n a łe m  k a rn y m  o d b y ła  się  ro z p ra w a  p rz e c iw  
K a sp ro w i B o g u s i e w i c z o w i ,  o sk a rżo n e m u  o 
w y s tę p e k  z § 335 (n ieo s tro ż n e  obch o d zen ie  s ię  
z  b ro n ią ) . M ian o w ic ie  B o g u siew icz , k łu su ją c  w le ­
sie  w e rh o ro w sk im  k o ło  M o n a s te rzy sk , s t r z e l i ł  do 
l is a . S t r z a ł  je d n a k  ch y b ił, a  k u la  t r a f i ła  g a jow ego  
W iśn ie w sk ie g o , k ła d ą c  go  n a  m ie jsc u  tru p em . 
B o g u siew icz , p rz e k o n a w sz y  się , iż  p o p e łn ił  zb ro ­
d n ię , n a p is a ł  to  n a  k a r tc e ,  k tó r ą  n a s tę p n ie  po­
rz u c i ł  n a  d r o d z e ; k a r tk ę  z n a la z ło  k i lk u  w ło śc ian  
i w  te n  sposób  s p ra w a  się  w y k ry ła .

N a  ro z p ra w ie  z e z n a ł  B o g u siew icz , iż  n ie  w ie ­
d z ia ł  o obecn o ści W iśn ie w sk ie g o  w  p o b liż u  s t r z a ­
łu  i p o w o ły w a ł się  n a  p rz y ja ź ń , k tó ra  go z  z a ­
b ity m  łą c z y ła .  R z ec zo z n a w cy  ru s z n ik a rz e  s tw ie r ­
dz ili, że  s trz e lb a , z  k tó re j  p a d ł  n ie szc zę ś liw y  
s t rz a ł ,  n a le ż y  do g a tu n k u  ro z rz u c a ją c y c h  i  że  
k u la  m u s ia ła  odb ić  s ię  o k a m ie ń  i do p iero  p o ­
te m  tra f ić  leż ąc e g o . B o g u s ie w icz a  sk a z a n o  n a  
siedm  m ie s ię c y  c ię żk ie g o  w ię z ien ia . O brońca, 
a d w o k a t d r. D o ł ż y c k i ,  z g ło s ił  z a ż a le n ie  n ie ­
w ażn o śc i.

Z pod moskiewskiego knuta.
Warszawa, 19 grudnia. Niedawno areszto­

wała żandarmerya moskiewska w Łodzi około 
60 osób, przeważnie robotników. Wszystkich 
aresztowanych robotników trzymają dotąd 
mimo dojmującego zimna w nieogrżewanej 
piwnicy pod pretekstem braku innego miejsca.

Składa — nie składa?
Wiedeń, 19  g ru d n ia . M im o w c zo ra jsz y ch  k o ­

m u n ik a tó w , p o ch o d zący ch  z K o ła  po lsk ieg o , p o ­
se ł W ło d z im ie rz  K o z ło w sk i m a n d a tu  d o ty ch c za s  
n ie  z ło ży ł. K o m isy a  p a r la m e n ta rn a  p ro s i ła  go  p o ­
dobno , a b y  u c z y n ił  to  d o p iero  po  d y sk u sy i b u d ­
że to w e j. K o z ło w sk i je s t ,  j a k  w iadom o, cz ło n k iem  
a ż  p ięc iu  kom isy j.

Denuncyant Herzog skarży.
Wiedeń, 19 g ru d n ia . „ O std e u tsch e  R u n d sc h a u "  

donosi, że  p o se ł w sze ch n ie m ie ck i H e rzo g , k tó re ­
m u „ A rb .-Z e itu n g "  z a rz u c a  od  ro k u  s z e re g  b r u ­
d n y c h  i n iem o ra ln y c h  czynów , z d ec y d o w a ł się  
w re sz c ie  n a  w n ie s ien ie  s k a rg i  o o b ra z ę  h o n o ru .

Nowy rozsadnik klerykalizmu.
Wiedeń, 19 grudnia. „V aterland“ ogłasza 

list pasterski austryackiego episkopatu, w któ­
rym zawiadamia o uchwale założenia „wol­
nego uniwersytetu katolickiego" w Salcbur- 
gu z okazyi rozpoczęcia się nowego stulecia. 
List pasterski wywodzi, że głównym celem 
założenia takiego uniwersytetu jest o c h r o ­
n a  m ł o d z i e ż y  u c z ą c e j  s i ę  o d  w p ł y ­
w ó w  s z k o d l i w y c h  i utrzymanie, oraz 
wzmocnienie wiary katolickiej u słuchaczów. 
Kierownictwo takich uniwersytetów spoczy­
wać będzie w rękach papieża i biskupów, 
którzy też m ają czuwać nad sposobem po­
woływania profesorów. Profesorowie ci, o- 
prócz całej stanowczości przestrzegania prawd 
katolickich, muszą także posiadać odpowie­
dnią wiedzę naukową.

Z banku austro-węgierskiego.
Wiedeń, 19 grudnia. Na dzisiejszem walnem 

zgromadzeniu banku austro-węgierskiego za­
wiadomiono, że tegoroczna dywidenda pra­
wdopodobnie wynosić będzie około 66 K 60 h. 
W alne zgromadzenie banku austro-węgier­
skiego zwołane będzie na 3 lutego 1902 r. 
Uchwalono następnie z dniem 1 lutego 1902 
podwyższyć walory i za interesa bankowe 
depozytowe, za depozyta administracyjne i 
przechowanie, a mianowicie oznaczyć je  w 
regule na 3/4 pro tysiąc na rok.

Cesarz Wilhelm udziela rad artystom.
Berlin, 1 9  g ru d n ia . P r z y  o d sło n ięc iu  je d n e g o  

p o m n ik a  w S i e g e s - A l l e e ,  w y g ło s ił  d z iś  c esa rz  
W ilh e lm  d łu g ą  m ó w k ę , w  k tó re j  w e z w a ł a r ty s tó w  
i r z e ź b ia rz y , a b y  n i e  p o d l e g a l i  p r ą d o m  
m o d e r n i s t y c z n y m ,  a le  p ra c o w a li w e d łu g  
s ta ry c h  z a sa d  sz tu k i. In a c z e j ro b o ta  w a sz a  —  
m ów ił c e s a rz  —  s ta n ie  s ię  ro b o tą  fa b ry c z n ą . C e­
sa rz  w z y w a ł a r ty s tó w  n a s tę p n ie , b y  tw o rz y li  ty l ­
ko  to , co j e s t  p ięk n em , a  n ie  g o n ili z a  re k la m ą . 
S ta ro ż y tn i  a r ty ś c i  n ie  z n a li  te j  re k la m y , a  m im o 
to  o s ią g n ę li s ław ę . C esa rz  z a k o ń c z y ł sw ą  p rz e ­
m ow ę : „ P o c z u c ie  teg o , co j e s t  p ięk n e m , a  co 
b rz y d k ie m , p o s ia d a  k a ż d y  cz ło w iek , n a le ż y  te  
u c z u c ia  w  n a ro d z ie  p ie lę g n o w ać , a  do te g o  m u ­
sz ą  s ię  p rz y c z y n ić  a r ty ś c i  i r z e ź b ia r z e " .

M ow ę c e s a rz a  p rz y ję li  z e b ra n i,  z  ła tw o  z ro z u ­
m ia ły ch  pow odów , w  m ilczen iu .

Echa demonstracyj polskich studentów.
Berlin, 19 g ru d n ia .  W czo ra j w ieczo rem  o d ­

b y ło  się  z g ro m a d ze n ie  s tu d e n tó w  n iem ieck ich , 
z w o łan e  celem  u c h w a le n ia  p r o te s tu  p rzec iw  m a- 
n ife s ta cy i s tu d e n tó w  p o lsk ic h  n a  u n iw e rsy te c ie  
b e r liń sk im . U c h w a lo n o  d w ie  re z o lu c y e , z k tó ry c h  
je d n a  z w rac a  s ię  do  s tu d e n tó w  p o lsk ich  z w e­
zw an iem , a b y  z a p rz e s ta li  w sze lk ich  u s iło w a ń  m a- 
n ife s ta c y i sw eg o  n ie p rz y ja z n e g o  N iem co m  sp o ­
sobu  m y ślen ia , n a  g ru n c ie  a k ad e m ic k im . D ru g a  
re zo lu cy a  z a w ie ra  p ro śb ę  do  m in is tra  o św ia ty  o
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poczynienie zarządzeń, któreby zapobiegły „szko- ! 
dliwemu wpływowi" wywieranemu na studya przez 
studentów zagranicznych.

Socyaliści w łoscy przeciw Camorze.
Rzym, 19 grudnia. Poseł socyalistyczny tow. j 

F e r  r  i, ogłasza w bratnim  naszym organie j 

„Avanti“ list, w którym oświadcza, iż słowa 1 
jego, wypowiedziane w Izbie posłów, odnosiły I 
s i ę d o p e w n y c h  k l i k  i d o  G a m  o r r  y, że | 
słowa te przez wszystkich d o b r z e  b y ł y  
z r o z u m i a n e ,  chciano mu jednak przeszko- . 
dzić, by nie mógł wystąpić w obronie swoich | 
wniosków w sprawie z m n i e j s z e n i a  w y- j 

d a t k ó w  n a  m i l i t a r y z m  i l i s t y  c y ­
w i l n e j .  Tow. Ferri zaznacza wkońcu, iż 
żadna potęga nie powstrzyma go od nazwa­
nia rabusia rabusiem, od wypełnienia jego 
obowiązków poselskich.

Przeciw pojedynkom
Budapeszt, 19 grudnia. Generalne zgromadze­

nie reprezentacyi miasta przyjęło na swem wczo­
rajszem posiedzeniu wniosek przeciw pojedyn­
kom. Wniosek domaga się od rządu ustawowych 
środków przeciw pojedynkom.

T elegraf bez drutu.
Paryż, 19 grudnia. Francuski wynalazca D o u- 

c r e t e t  wystosował pismo do rządu francuskie­
go, w którem zwraca uwagę, że eksperymenty 
Marconi’ego (telegraf bez drutu) opierają się 
głównie na wynalazkach jego i Popowa. Żąda 
więc, aby rząd francuski użyczył jemu i Popo- 
wowi poparcia i starał się poprzeć ich ekspe- 
rymenta. Marconi, jak sam przyznał, bez wy­
nalazku Doucreteta i Popowa, nie byłby osiągnął 
dotychczasowych rezultatów.
Prześladowania profesorów socyalistycznych.

Paryż, 19 grudnia. Docent tutejszego uni­
wersytetu L a p i q u e został zasuspendowany 
na pół roku, ponieważ wzywał do zbierania 
składek na rzecz socyalisty prof. H e r r e g o ,  
złożonego z urzędu za ogłoszenie artykułu 
przeciwko militaryzmowi.

Z obozu socyalistów  francuskich.
Paryż, 19 grudnia. Generalny komitet par­

tyi socyalistycznej uchwalił tych posłów, któ­
rzy głosowali za pożyczką chińską, wyklu­
czyć z najbliższego kongresu socyalistycznego.

Leczenie gruźlicy skórnej (lupus).
Paryż, 19 grudnia. Na posiedzeniu akademii 

medycznej przedstawili dwaj lekarze, Butle i 
Hallopeau nowy sposób leczenia wilka, jak za­
pewniają, bardzo skuteczny. Polega on na tem, 
że na miejsce choroby przykłada się okłady 
z roztworu hali supermanganicum, po dokła-

dnem poprzednio wymyciu ciała. Hallopeau twier­
dzi, że w ten sposób wyleczył zupełnie 25 osób.

Górnicy polscy w Niemczech.
Bochum, 19 grudnia. Polieya pruska dozo­

ruje obecnie bardzo troskliwie robotników 
polskich' w zagłębiu westfalskiem. Polskim 
stowarzyszeniom zakazano używać na zgro­
madzeniach języka polskiego.

Podpory społeczeństwa.
Belgrad, 19 grudnia. Syn b. prezydenta mini­

strów Georgiewicza, koncepista ministeryalny An­
drzej Gieorgiewicz, napadł wczoraj wieczorem na 
b. ministra oświaty Pawła Mazinkowicza. Mazin- 
kowicz dał 2 strzały z rewolweru, nie trafił je­
dnak Gieorgiewicza, ranił natomiast przechodzą­
cego chłopca. Przyczyną napadu była obraza, ja­
kiej się dopuścił Mazinkiewicz na starym Gieor- 
giewiczu.

Sprawy tureckie.
Konstantynopol, 19 grudnia. Dzienniki tu ­

reckie donoszą, że państwa, podpisane na 
traktacie berlińskim, dały rządowi tureckie­
mu zapewnienie, że status quo na Krecie bę­
dzie utrzymany.

Konstantynopol, 19 grudnia. Porta nade­
słała na ręce swego ambasadora Munir-beja 
w Paryżu własnoręczne pismo sułtana do 

| króla belgijskiego. Pismo to zawiera prośbę,
| aby Belgia zgodziła się na równoczesne za­
mianowanie ambasadora w Paryżu posłem 
belgijskim. Belgia dotychczas odmawiała te­
mu żądaniu, domagając się osobnego am ba­
sadora dla Belgii.
Studenci w łoscy wobec sprawy wrześnińskiej.

Londyn, 19 grudnia. Zebranie studentów 
włoskich w Rzymie przesłało na ręce komi- 

! tetu  zagranicznego P. P. S. telegram, wyra- 
i żający współczucie sprawie polskiej i p iętnu- 
jący tyranię rosyjsko-pruską.

Szowiniści angielscy.
Birmingham, 19 grudnia. Przyjaźnie uspo­

sobiony dla Burów członek parlam entu, Loyd 
George, chciał wczoraj wieczór przemawiać 
na pewnem zgromadzeniu członków parla­
m entu w duchu liberalnym. Wrogo wobec 
mówcy usposobieni słuchacze chcieli go strą­
cić z podyum, czemu przeszkodziła polieya.

; Zgromadzenie uchwaliło następnie rezolucyę, 
przyjazną dla rządu angielskiego. Mówca pod 
ochroną policyi m usiał się schronić w bez­
pieczne miejsce. Podczas tego zajścia tłum 
powybijał szyby w lokalu, w którym się 
zgromadzenie odbywało. W starciu z policyą 

I jedna osoba została zabitą, wiele zostało zra- 
| nionych. 30 osób aresztowano.
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Londyn, 19 grudnia. W iadomość o zamachu fr 2-prc. 80-50. Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 
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pogłoska o zamachu.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 19 grudnia. Biuro Reutera donosi 

z Middelburga, że Kruizinger, który dnia 15 bm. 
na czele 150 ludzi przeszedł przez rzekę Ora­
nie, zosta ł w poliżu Colesberga w zięty do n ie­
woli.

Madryt, 19 grudnia. Z L i z b o n y  donoszą: 
i Z Laurenco Marąues donoszą, że Burowie koło  
j  Mesangiri napadli na oddział angielski, który  
| uciek ł na terytoryum  portugalskie. Dowódca por- 
j tugalskiego posterunku w ezw ał A nglików  do 
złożenia broni. A nglicy  odmówili i prowadzili 

| dalej potyczkę z Burami. Jeden oficer, 1 sierżant 
| i 3 żołnierzy portugalskich zostało zabitych, 
nie wiadomo, czy przez Portugalczyków , czy 
przez Burów.

Londyn, 19 grudnia. Wczoraj rozpoczął się 
i przed przysięgłymi proces przeciw drowi Krau- 
i semu.

B e r l in  18. grudnia Austr. banknoty 85 30. Spiry­
tus 31-20.

F r a n k f u r t  18. grudnia. (G ie łd a  w ie c z o r n a ) .  
Kredyty 206’—. Staatsbabny —• —. Disconto 180 50. 
Laura —■—. Usposobienie —.

P a r y ż  18. grudnia. 3% Renta 100 45 Mąka 27 90. 
W ie d e ń  19 grudnia. T a r g  z b o ż o w y . (Kursa 

w koronach i po 50 klg ) Pszenica na wiosnę 8-33 do 
8-34. Pszenica na maj czer. —•— do —■—. Żyto na 
wiosnę 7-59 do 7-60. Żyto maj-czerwiec —•—. Kuku­
rydza na wiosnę 5-73 do 5-74. Kukurydza na maj- 
azerwiec 7 74 do 7-75. Owies na wiosnę — •— do 
—' — Owies na maj-czerwiec —•—. Rzepak na styczeń- 
luty —•—. Rzepak na sierpień-wrzesieri —■— do 
—•—. Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień — — do

Kukurudza słabo, renta spokojna, pogoda piękna. 
B u d a p e s z t  19 grudnia. T a r g  z b o ż o w y . (Kursa 

w koronach i po 50 klg.). Pszenica na kwiecień 8 63 
do 8 64. Żyto na kwiecień 7-33 do 7-34. Owies na 
kwiecień 7-46 do 7-48. Kukurydza na maj 5 43 do 5 44 
Rzepak na sierpień l l  fi5 do 11 75 

Londyn, 19 grudnia. Rząd zam ierza W po • i 0ferty mierne chęć kupna słaba, usposobienie bez
łowię stycznik wysłać do południowej Afryki W i e d e ń !  19 (Z a m k n ię c ie  giełdy.)
z 1000 ludzi złożoną brygadę gwardyi celem ; Akcye austr. żakł kredyt. 652-75 Akcye węg. 6 6 6 — .
uzupełnienia blokady. Akcye Anglobanku 260"—. Akcye Unionbanku 548 50.

j  Akcye Landerbanku 4 2 0 — . Akcye Bankvereinu 440 50.
Sprawy Chińskie. Akcye Bodencredit 885 —. Akcye Gal. Banku hipot.

Pekin, 19 grudnia. Dwór cesarski p rzeb y ł! ^ kcye Kol. państw. 655 -- Akcye Kol. ( ołud.
już 130 m il z Kajfongfu w kierunku Pekinu, j Tramw. litcyeR  273 Akcye Kobllibethal 4 6 6 - .

1 Akcye Kol. półn .—•—. Akcye Kol. Czemiow.—■—,
Z e  s to w a rz y s z e ń  i Z g ro m a d z e ń . Akcye Alpiny 397 50 Akcye Rima Muranyi 472 —.

_ _  _ , . . . . . . .  . . Akcye Prag. Tow. żel. 1405-— Akcye fabryki broniT3oufne zebranie robotników metalurgi- —  -- . . . . - ■ -
c z n y c h  odbędzie się w niedzielę 22 grudnia br. 

w lokalu Związku stowarzyszeń robotn. (Mały Ryne’: 
6) o godz 10 rano.
S to w a r z y s z e n ie  k r a w c ó w  k r a k o w s k ic h  u- 

rządza dnia 20 bm. w piątek o godz. 7 wieczór 
w lokalu swym, przy ul. Krzyż i 5, poufne zgroma­
dzenie krawieckich robotników żydowskich w sprawie 
organizacyi.

W n i e d z i e l ę  dnia 22 bm. o godz. 2 po południu 
odbędzie się ponowne zgromadzenie w sprawach orga­
nizacyjnych.

Kursa telegraficzne.

288 —. Akcye tureckie tytoniowe 285-50 Oblig. węg. 
indemniz. 92-85. Renta majowa 9915. Austr. renta 
kor. 95-95. Węg. renta kor. 94.15. Listy Tow 

! kred. ziem. 9190. 4 °/0 Listy Banku kraj. 92-—. 4' 2% 
Listy Banku kraj. 99-— 4 l,/0 Listy Banku hip 90-—.

■ 41/2°/0 Listy Banku h i). 97-75. 5° „ Listy Banku hip 
! 109-50. 4 °/0 Gal. Oblig. propin. 97-—. 5°/0 Gal. poż 
kraj. z r. 1893 93 75. 4°/0 Pożyczka m. Lwowa 87-50. 
Losy tureckie 100-50. Marki 117 20. Ruble 253 25.

Usposobienie: Tendencya spokojne, akcye kolejowe, 
Staatsbahny słabsze, Landerbanki i akcye tramwajowe 
silniej.

W ie d e ń  19 grudnia. Cukier (usposobienie spok.) 
18-95. Spirytus (niezmien.) 35-60. Nafta niezmienna.

Pojedyncze numery „Naprzodu” na-W ie d e ń  18 grudnia. (K u r s a  g ie łd y  w ie d e ń -

krajowego z obi. pr. z r. 1880 3-prc. 254 75 Austr. bywać można we wszystkich agencyach
zakł. kr. z obi. pr z r. 1889 3-prc. 25 0 — . Tow. żegl. i j 
na Dunaju 100 zł. m. k. 4-prc. 500-— . Uregul. Du- I trafikach.

ga  treść ogłoszeń redaheya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

wystawiona dla Ad e l i  Dr i ng e r  uro­
dzonej w Węgrzycach 1886 r., książka 
znajdowała się w białej kopercie zaadre­
sowanej : Mangiel, Biała.

Łaskawego znalazcę uprasza się o zło­
żenie książki w c. k. Policyi w Krakowie.

1079 1—1

11
Miód pszczelny

1070 prawdziwy, za co ręczy, 4 —5 ♦  
wysyła w 6-klg. blaszankach po 6 K. 4  

o p ł a t n i e  za zaliczką

|  J . Menczer w Mikulińcach.

WOLNE POSADY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania miej­
sca dla:

2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoż. nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angieiki z franc. muz.

10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartoniarki
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

tak ie  froterowały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze,

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko­
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żystki, panny służące, klucznice, gospody­
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo­
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 1l^i po połud.—Z prowintyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 131 271—?

N o w o  o t w a r t y

HANDEL
D E L I K A T E S Ó W

Towarów kolonialnych, owoców 
W I N

oraz WOD MINERALNYCH 
w  K R A K O W IE  

przy ulicy Floryańskiej L. 49 .
Nabywszy wszechstronną praktykę 

w pierwszorzędnych handlach, a mając 
bezpośrednie stosunki z pierwszemi 
źródłami, możebnem mi jest, tak pod 
względem doborowych towarów, jako 
też nizkich cen, wymaganiom Szano­
wnej P.T. Publiczności zadość uczynić 
i polecam się Jej łaskawym względom. 
1049 8—10 Z szacunkiem

M a u r y c y  J a b lo n e r
handel delikatesowi towarów kolonialnych.

Potrzebny ZARAZ,
wykwalifikowany pomocnik do Zakładu 
1071 zegarmistrzowskiego 2—3

w Krakowie ul. Floryańska i. 31.

Najtańsze źródło po­
boru dobrych i trwałych 
m a s z y n  d o  s z y c i a  

|  i  r o w e r ó w .  „The
ś ii Juw el“ ręczna maszyna

18 K. „Singera A “ wy- 
sokoramienna, dwunitkowa najnow­
szej konstrukcyi 36 K., nożna z eleg. 
pokrywą 48 K. Singera pierścieniowa 
najlepszej konstrukcyi cena sklepowa 
140 K. u mnie 76 K. 1 0 2 3  i _ 6 

Sprzedaż pod ścisłą i sumienną 
gwarancyą na 10 lat, tylko za gotówkę. 
Katalogi ua żądanie bazpłatnie.
M. RUNDBAKIN. Wiedeń, IX., Bergg. 3.

Korespondencya polska.

SUKNA i MATERYE WEŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J. T H E U M A N N A
B r iin n , Rathhausgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i za­
granicznych wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, ró­
wnież uniformowych materyj dla urzędników, weteranów, straży 

ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz na liberye i t. d. 
Wzory darmo i opłatnie.

i i i i f i i t e :
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TROPON
wzm acniające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla-, 
sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, 

kakao Tropon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon. 
Mączka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdro­

wych i rekonwalescentów.
Książka kucharska „Moderne Kraftktlche“ darmo i opłatnie. 
W szędzie do nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości 

w najbliższem miejscu sprzedaży.
OEST-UN G . TROPON-W ERKE, Wien, VIII I, Kochgasse 3.

Colosseum
== w  Krakowie, ulica Zielona Ł. 17 =

od IG grudnia b. r. 992 40—120

Wielki wspaniały Program. —  Najlepszych artystów.
M u z y k a  c. i k. 56. p u łk u  piechoty.

N aturalne b ia łe  i c z e r w o n e  wina Dal- 
m atyńsk ie  odpowiadające przepisom farma­
kopei najlepiej polecone dla dyabetyków, 
cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon­
walescentom — są do nabycia we w szyst­
kich aptekach, w składach aptecznych, w 
znaczniejszych handlach delikatesów, jak. 
również w składzie głównym firmy:

Simetta & Blau, Wiedeń,
I., Griechengasse 8, telefon 7146.

Wina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w Wiedniu, IX.,
Spitalgasse Nr. 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zhadać bezpłatnie w wy­
mienionym Związku wino co do jego prawdziwości.

Cena małej butelki ('/■, litra) kor. 1-50. Cena dużej butelki (1 litr) kor. 2-50.
Poszukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne.Henneberga damasty itd. 

15—?
czarny, biały i barwny od 65 centów do złr. 14*65 za metr — gładki, w prążki, kratki, wzorzysty 

(około 200 rozmaitych gatunków i 200 rozmaitych barw deseni i t. d.)
Fulary jedwabne druków, od 65  ct.— złr. 3 65 
Jedwab ba'owy „ 6 0  c t .— złr. 14 65
Grenadyny jedwabne „ 80  ct.— złr. 7-65

Jedwab na suknie ślubne od 65 c t.— złr. 14 65  
Damasty jedwabne n 65  c t .— złr. 14 65
Jedw. suknie bast. za suknię złr. 8 65  -  z łr .42-75   J________  „  . .

za metr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem. — Próbki natychmiast. — Opłata listu do Szwajcaryi 25 h.

G. HENNEBERG, ZURYCH, (c. i l
R ed ak to r odpow iedzialny i w ydaw ca: Kazimierz Kaczanowski Z d rukarn i Józefa F ischera  w K rakow ie, Grodzka 62


